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PRZERWAĆ RRUIALHA ANTYPOLSKĄ NAGONKĘ
Cofnąć sprzeczne z umowami zarządzenia
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WARSZAWA. PAP. W dniu 1 lutego 1950 r. Ambasada Pol­
ska w Paryju przesłała francuskiemu Ministerstwu Spraw Za­
granicznych noto, stanowiąca od powiedź na notę francuskiego 
MSZ z dnia 21.1.1950 r.
Nota polska ma brzemienie na | być tylko jedna — RZĄD FRAŃ 

stepujące: _ ■ e r s K i.  /
Ambasada Polska przesyła "Mi- /■’•» Trudno , rówpież dopatrzeć się 

nisterstwu opraw Zagfanięznyęłi f słnśrnnśH w Jakrtm OTOiimpn 
wyrazy poważania i, potwierdza 1 
jąc odbiór jego noty z. dnia 21 
stycznia 1950 r., ma zaszczyt w 
imieniu swego rządu zakomuni­
kować, co następuje:
f W powyższej swej nocie rząd 
*• francuski usiłuje1 wbrew- oczy 
wistym i powszechnie, znanym 
faktom, odeprzeć postawiony mu 
w nocie ambasady polskiej z

Zwerbowani do pracy w przedwo- Rząd francuski oświadcza w 
jennej Polsce, która nie umiała końcu, że pragnie zgodnie z ży- 
zapewnić wszystkim swym oby- czeniem narodu francuskiego aa- 
watelom pracy, chłopi i robotni- chować dziedzictwo przelanej 
cy polscy wyjechali do Francji wspólnie krwi dla przyszłości i po 
właśnie na zasadzie konwencji stawić je ponad kłótniami i po- 
emigracyjnej z 1919 r. świadczę- letnikami. Rząd polski wyrazić 

. . . .  A,., , . niem Francji przy tej korzystnej mugi SWe najgłębsze przekonanie,
słuszność, w dalszym, argtińien j d]ft njej transakcji, w, której i zgódnę z wolą narodu polskiego, że

nie tylko polemiki i kłótnie, ale

zniekształcenie
francuskiemu faktu, że działalność 
instytutu francuskiego w Polsce 
została jedynie Zawieszona a nie, 
jak twierdzi w  swej nocie z 21. li 
1950 r. rząd francuski, instytut ten 

, . , ,  ,  - . , został zamknięty. Władzom fran-
uua 14 styczni«, 1950 r. zarzut, - *cć&kim, które zamknęły a nie za- 
bratalnego pogwałcenia trzech . wiesi}y działalność polskich towa-
polsko - francuskich umów: kon
wencji konsularnej, kulturalnej j we jyaneji, różnica między tymi

emigracyjnej. Po zbadaniu u - [ dwoma pójęćlami napewno nie
ytych w nocie francuskiej z jest obca. To zniekształcenie rze- 

nnia. 21 stycznia 1950 r. argumen j  ezywistości- zrozumiane być jedy-
tow, okazuje się, ze zacytowane 
w niej fakty bądź w ogóle nie i 
Miały miejsca, bądź też w isto- ‘ 
d e  swej potwierdzają jedynie 
stawiane rządowi francuskiemu 
sarzuty pogwałcenia obowiązu- 

•cvch umów'. i
•> I tak odnośnie konwencji kon \
** suiarnej nota francuska . za- I 
rzuca władzom: polskim, że pierw ]
■¿ze naruszyły tę umów., przez 
•ie uzasadnione aresztowania o- : 

•rywateii francuskich w* Polsce.
Twierdzenie to sprzeczne jest 

zarówno z istotnym przebiegiem 
•yydareeó jak i z treścią, samej i 
konwencji kansuląrnej. Jąkżęź 
'»w iem  inaczej zrozumieć moż- j ... ,
ta ten argument, skoro żarów- < r i i - J

cię, zawartym w  nocie francuskiej j p om ys ł i rolnictwo francuskie 
? ^n- ł. 1950 r., a dotyczącym Mj.y8kiWało tanią siłę roboczą, 
konwencji kulturalnej. Jakże bo- i m iały. być gwarancje, zapewnia- 
wiem zakwalifikować umyślne ; i-obotnikom polskim we Fran- 

znanego rządowi j cj| właśnie konwencją emigraeyj- 
1 ną, kfórej wykonania przedwo­
jenne władze polskie nie chciały 
i nie umiały uzyskać od francu­
skiego kontrahenta.

Konwencja ta, wbrew twłer- | 
ulżeniom noty z dn. 21.1 1950 r.. | 
nie regulowała jedynie pobytu j 
Polaków we Francji, ale ponadto j 
przewidziała dla nich m. in. pra I 
wo swobodnego powrotu do ojczj j 
zny i prawo do posiadania włas- j  
dych organizacji zawodowych i j  
kulturalnych.
W świetle tych wywodów powo

! rzystw kulturalno - oświatowych

nie może, jako chęć usprawiedli­
wienia przed swoją Własną opinką . . , , , . , ,
publiczną polityki prowokowania : gwarne się władz francuskich, \ 
retorsji, polityki — zmierzającej ¡ ktore pogwałciły konwi/icję enu- 
do udaremnienia pracy nad sze- graćyjną przez nieodnowteme u- 
rzeniem języka i kultury tran- ¡ mowy repatriacyjnej i rczwiąza- 
cuskiej w Polsce — która wzbu- ; »ie  istniejących organizacji na 
dza coraz.większe zaniepokojenie j  fakt, że konwencja jest wykony- 
wc Francji. . . | Vana, bowiem we Francji przeby
’ Wszelkie dalsze ograniczenia ¡ wa 400.000 Polaków, może być za 
szkolnictwa polskiego we Francji! kwalifikowane eonajmniej jako 
byłyby przypieczętowaniem tej j  świadomie naciągnięte i nieprzc- 
zgubnej polityki i musiałyby się konywujące.
»potkać -z jak najostrzejszym! Si W dalszym ciągu swej noty 
sprzeciwem. . 'j Ministerstwo- SptaW Zagra-
j  Wobec postawionego zarzutu • .»tcznych zapytuje ambasadę, czy 

złamania konwencji emigra--1 Polska dzisiejsza tolerowałaby ni 
ej z 1919 r. nora z dnia 21.1 ’j/w M  tęp tom m  .ebecnosc orgam

nawet brutalne, usiłowania władz 
francuskich zgnębienia wychodź­
stwa polskiego, prześladowania, 
oficjalnych przedstawicieli pol­
skich i cała antypolska nagonka, 
która doprowadziła, do zamachu 
bombowego na Ambasadę Pol­
ską w Paryżu, którego sprawcy 
dotąd nie zostali ujawnieni przez 
władze francuskie; N IE /BĘDĄ 
W STANIE NARUSZYĆ PRAW 
DZIWĘ J PRZYJAŹNI LUDU 
POLSKIEGO Z LUDEM FRAN­
CUSKIM. PRZYJAŹNI ZRO- 
DŻOKEJ WE WSPÓLNEJ PRA 
CY I  W ALCE O WOLNOŚĆ 
PRZECIWKO OKUPANTOM HI 
TLEROWSKIM.

W tym stanie rzeczy rząd pol­
ski z całym naciskiem podtrzymu 
je wyrażony notą ambasady R. P. 
w Paryżu z dii. 14 stycznia 1250 r. 
protest przeciwko pogwałceniu 
przez władze francuskie wspom­
nianych konwencji polsko-francu 
skich i ponownie domaga .«ię od ! 
rządu francuskiego cofnięcia za­
rządzeń skierowanych przeciwko 
wychodźstwu . polskiemu i jego 
demokratycznym organizacjom 

jak również oficjalnym przed,-’sa- 
ttisielom polskim Francji.

„S ta lin grad  by ł zm ierzchem  . n ie ­
m ieck ie j arm ii faszystowskiej. la k  w ia ­
dom o, p o  p o g r o m ie  s ta lin gradzk im  
N iem cy  n ie  zd o ła li już przyjść d o  s ieb ie "
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Serdeczne wyrazy wdzięczności
dla bohakTÓw Stalingradu

WARSZAWA PAP. 2 lutego tor.: nych zbiorowo i  indywidualnie, 
przypada 7 rocznica, historyczne j dając w nich wyraz głębokiej 
go zwycięstwa Armii Radzieckiej j  wdzięczności, czci i hołdu dh 
nad hordami hitlerowskimi pod | tych, których bohaterska walka 
Stalingradem. ; pod genialnym dowództwem ge-

Polski świat pracv i młodzież i  nęralissinmsa Józefa Stalina zde­
cydowała nie tylko o losach na-

polska przesłała do mieszkańców 
Stalingradu setki listów, pisa-

a T ; M *6 *■ zmj duj é jedyny argumąut' ptrjł, które nie podporządkowały
u rrąn>,nsj£ię,i jak i polskie.) o* fakcie że we Franc« - orzebv- ł>y. się udzielonym żlecemóm. O tńii rmh evi-ie.i mkrtmtin íesl 4» i M laKcie, ze we rrancji przepy . JPinii publicznej wiadomo jestv że 

• ń,'rt3«»iowaiii 'W Fulscę, ób,y.w'afie- 
łe francuscy, ujęci zostali -za 
wro>Ta dl» państwa polskiego 
działalność, m  którą niektórzy 
z nich już stanęli nrzed sąda­
mi polskimi, a inni nrzed są­
dami tymi jeszcze odpowiedzą. 
Jeśli ponadto. zważyć, że kon­

wencja konsularna w  ogóle o ja­
kimkolwiek ograniczeniu prawa 
władz polskich do aresztowania 
bywateli francuskich nie mówi, 
atomiast-w art. 4 daje możność 

otrzymania agentów konsular- 
lyeh jednego państwa, którzy na 

‘.arenie drugiego państwa dopuś- 
;-ili się przestępstw, zagrożonych 
tarą eonajmniej 5 lat więzienia 
«Rąbineau, Bassaler i inni). To 
asnym się staje, że postawiony 
■rzez rząd francuski zarzut po- 
wałcenia umowy konsularnej 

- rzez władze polskie ostać się nie 
wożę.

Tym też jaskrawiej na tle blęd 
r.cj argumentacji występuje zna­
ne i napiętnowane przez demokra 
tyczną opinię świata postępow'a- 
¡iie władz francuskich, które w y­
raziło się w' brutalnym areszto­
waniu, przesłuchiwaniu i deporta 
eji niewinnych obywateli poł- 
skich z Francji, którym w  obawie 
przed kompromitacją władz fran 
euskieh nie dano możności oba­
lenia przed francuskimi sądami 
stawianych im zarzutów.
Jeśli ponadto do tych znanych 
jwszechnie faktów dodać jeszcze 

dokonane z pogwałceniem zwycza 
ów międzynarodowych i podsta­

wowych praw ludzkich aresztowa. 
nie i zmaltretowanie przez poli­
cję francuską posiadacza paszpor 
tn dyplomatycznego wipekonsula 
-zczerhińskiego, odpowiedź na to 
pytanie, KTO ZŁAM AŁ KON­
WENCJĘ KONSULARNĄ, może

400.009 , wt. £ol- . . j ak daleko idą ow* „z le c
śce‘ . kilku' jedynie.' . Ffahcuzó',v,T h'®-“, w e.^ ih ijq i dzisiejszej; świad' 
bądź przćbywająćyćh w aresztach.’ <jzą najlepiej pstatnie wydarzenia,.
bądź też narażonych, na samo­
wolne zaaresztowanie. , Jeśliby, 
.władze francuskie istotnie intere­
sowały się lósęm wszystkich oby­
wateli francuskich, 'przebywają­
cych w Polsce, a, nie tylko tych, 
którzy zostali skazani lub posta­
wieni, w stan oskarżenia za znaną 
rządowi francuskiemu działal­
ność, to wiadomy byłby im fakt, 
że obywateli francuskich w Pol­
sce jest więcej, niż kilku. Rząd 
polski musi dalej podkreślić zna­
ny opinii francuskiej i polskiej 
fakt, że liczni obywatele francu­
scy, których rząd polski wbrew 
swoim obyczajom zmuszony by*ł 
wydalić z granic Rzeczypospoli­
tej Polskiej publicznie oświadczy 
Ii swą chęć powrotu do Polski. 

Ci obywatele francuscy, oczekują­
cy obecnie na rozpatrzenie przez 
władze polskie ich próśb o powrót 
do kraju, gdzie jak insynuuje no­
ta z 21.1 1950 roku narażeni są j 
na „samowolne aresztowania“ — j 
dali najlepszą odpowiedź na ! 
wspomniany „argument“ rządu i 
francuskiego. Co się tyczy dru-: 
giej części tego argumentu, to 
abmasada RP pragnęłaby pod- . 
kreślić, że sam fakt istnienia we j 
Francji 400.000 rzeszy wychodź- i

S frxtś  w r o c z ( j « < e  j r a l r o r i ic je n le

IV etapy wspótaawodmeiwa
w resor e i®  m orsk im

W dniu dzisiejszym o g. 15 -e j w Teatrze „Wybrzeże“  w 
Gdyni odbędzie się uroczystość zakończenia IV  etapu współ 
sawodnictwa załóg robotniczych z zakładów pracy resortu 
morskiego. ■ X < ■'

Załogi te zdołały w ciągu ro ku 1949 wykonać przedter­
minowo plan trzyletni i plan oszczędnościowy, zmniejszając 
koszty produkcji i usług, zwię kszając ich wydajność i jakość. 

Uroczystość organizuje Główny Komitet Morskiego Współ

1 * T toiCtWa * * * * *  WSPÓI,‘ ie * radan,! 2ak,ad0Wymi
on do nich metod użytych przez j przodującym robotnikom, marynarzom i rybakom
władze francuskie. I wręczone zostaną cenne nag rody i dyplomy uznania.

gdy rząd francuski zmusił pey pych 
wybitnych naukowców francus­
kich. którzy odważyli się zapro­
testować przeciw wydaleniu pol­
skich - nauczycieli do wycofania 
się z akcji protestacyjnej, a jed­
nego z nich, który się nie podpo­
rządkował, usunął z zajmowane­
go stanowiska.
Rząd polski, zapewnić może je­

dynie, że gdyby w Polsce dzisiej­
szej istniała emigracja francuska 
i to w dodatku o takich zasługach

Roziuój floty, rozbudoiua i modernizacja stoczni

Plan 6-letnl gospodarki morskief
rozpatrywany na Komisji Sejmowej

WARSZAWA PAP. W czasie posiedzenia sejmowej Komisji 
Morskiej i Handlu Zagranicznego min. żeglugi A. RAPACKI

w,portach już w roku 1918 prze-stwierdził ni. in.. że przeładunek 
kroczył poziom przedwojenny.

____________ „ ___ Wykonane zostało również dru
stwa polskiego nie świadczy jesz- gi® zadanie planu 3-letniego — 
cze o przestrzeganiu przez rząd odbudowa tonażu floty morskiej. 
francuski konwencji emigracyjnej. Rybołówstwo osiągnęło połowy

Czwarto rocznica proklamowania
Węgierskiej Republiki Ludowej

ł!'SZT PAP. W związ- 1 mieściła artykuły redakcyjne, po- wej. W tym samym okresie 
w a n i a T e S ^ ? R % u w t i aLu- ■ ŚWięCQhe temn wydarzeniu. ! stąpi znaczna rozbudowa i m
dowej, cała prasa węgierska za-

Zobowiązanie Markiewki
godne radzieckich stachanowców 
Depesza polskiej delegacji związkowej z ZSRR

WARSZAWA (PAP). Przebywa- ty ożywia czołowy oddział poł- 
iąca w  ZSRR polska delegacja .«kiej klasy robotniczej w  naszej 
/ u iązkowa przestała górnikom te- historycznej walce o socjalizm w 
legram następującej treści: Polsce.

Przebywająca w ZSRR polska j Czyn Markiewki i tysięcy jego 
delegacja związkowa przesyłą go- i naśladowców jest godny najwspa

Minęły 4 lata od chwili —- pi­
sze centralny organ Węgierskiej 
Partii Pracujących „Szabad 
nep“  —- gdy zakończyły się smut­
nej pamięci ąntyludowe stulecia 
królestwa, gdy Węgry stały się 
republiką.

rące pozdrowienia dla naszego 
stawnego górnika Markiewki i 
wszystkich górników Polski.

Wspaniała inicjatywa Marltiew- 
ki i gorący oddźwięk, który znała 
zła ona w całym górnictwie, po­
twierdza dobitnie świadomość po- 
ŁiWfWi 1 głęboki patriotyzm v*ó,

nialszych wyczynów Stachanowa 
i innych sławnych ludzi wielkiego
Związku Radzieckiego.

Telegram podpisali: przewodni­
czący CRZZ Altkcander Zawadzki 
i. przewodniczący Zarządu Gł, — 
ZZ Górników — Marian Czer- 
wlńekii

znacznie wyższe niż przed wojną, 
i W planie 6-łetnim zasadniczy 
nacisk położony będzie na rozwój 
floty. Zbudowana zostanie flota, 
która zdolna będzie wpłynąć na 

] poprawienie warunków przewozu 
5 naszych towarów nawet pod obcą 
1 banderą oraz skłonić zagranicę dó 
większego uwzględnienia intere­
sów polskiej gospodarki nartodo-

na- 
moder-

nizacja stoczni, dzięki czemu moi 
na będzie parokrotnie zwiększyć 
produkcję okrętową.

Najważniejszym warunkiem wy 
konania planu 6-letniegó będzie 
przygotowanie odpowiednich kadr. 
Rok 1949 przyniósł w zakresie 

W ciągu tych 4 lat ogromnie! szkolnictwa znaczną poprawę, jed 
wzrósł i 'rozwinął się nasz kraj : nakże jest jeszcze na tym odcinku 
i wydaje się już niemal miepraw- j wiele do zrobienia, dlatego też 
dopodobną rzeczą, że przed 4-ma na szkolnictwo przeznacza się po­
lały szpeciła nasze gmachy pu- nad 11 proc. całego tegorocznego 
biiczne i flagi korona królewska budżetu Ministerstwa żeglugi.
— symbol znienawidzonego^ syste- j resorcie morskim pomyślnie 
mu ucisku. Nasze zwycięstwo,! 
odniesione przed 4 laty, umocni-

rodów Związku Radzieckiego, ale 
wszystkich narodów .tniłnjąfcych 
wolność, postęp i pokój.

W  szeregu.raiaktt jak njK w 
Lublinie, Poznaniu, Morągu itd. 
; podejmowano,, decyzje uczczenia 
roczni«^ przWńad&nie* ^ w ra l-  
iiym dMcprn i placoin miana bo- 
hät'eröw Stalingradu. *• Lv 

MQejskä ifRadä Narodowa Lńbli- 
«* , pierwsza siedziba rządu Polski 
laidówejj postanowiła: prżeniian*- 
wać - najdłuższą-, iilicę miasta — 
Lubartowską na ul. Stalingradzką.

Uchwałę o przemianowaniu u- 
lic,: powzięła Miejska Rada1 Naro­
dowa w  Poznaniu, gdzie jedną z 
głównych ulic nazwano „Aleją 
Bohaterów Stalingradu“.;

Mieszkańcy ul. • Ogrodowej w 
Morągu wystąpili z prośbą do 
Miejskiej Rady Narodowej o na- 

| danie ich ulicy zaszczytnej nazw- 
| „Bohaterów Stalingradu“.
| W dowód wdzięczności i aby 
! upamiętnić zwycięstwo st&Iin- 
i gradzkie, obywatele / Międzyrze- 
; cza woj. poznańskie .zwrócili się 
| do Miejskiej Rady - Narodowej t 

, I wnioskiem, ażeby jeden’ a placów
wo najpilniejszą, jest powołanie | *v centrum miasta nazwać płącem 
do życia Centralnego Zarządu Ryj stalingradzkim, ■ a jedno z przed- 
bółówstwa, któremu powinny pod- j mieść — Imieniem obrońców Sta ~ 
legać przynajmniej niektóra porty j Kngradu.
rybackie i Morski Instytut Rybac \ ... ............-. . . . .  --_____ _ .'
ki. W  dziedzinie - szkolenia w śród ;,., ,
innych dezyderatów referent do-; W V lK R  ( . 7 P r W ( » l l k n W  
maga się utworzenia przy Poli- W ŁC l n C I I IV U lf
technice Gdańskiej wydziału rybo j 
lówstwa morskiego. Powinno się i
również zorganizować praktyki za 
graniczne dla młodzieży marynar­
skiej. Ważnymi Czynnikiem wyko­
nania plami 6-letniego będzie

premierem Bułgarii
SOFIA PAP. W  dniu 1 lutego 

odbyło się posiedzenie zgroma­
dzenia narodowego Bułgarskiej 
Republiki Ludowej, które jedno-

nsprawnienie technicznego, wyko-: myślnie wybrało prezesem Rady 
rzystania statków oraz w.spółza-1 Ministrów dotychczasowego wi - 

iwodnictwo pracy na statkach. > cepremiers. Wyłko Czerwenkowa.

liśmy i utrwaliliśmy przez to, że 
przekształciliśmy Węgry w repu­
blikę ludową, że umocniliśmy nasz 
ustrój ludowo - demokratyczny i 
niezachwianie kroczymy naprzód 
ku socjalizmowi —» kończy „Sza­
fa d nep“*

rozwija się ruch racjonalizatorski. 
Tylko w styczniu br. załoga stocz­
ni zatrudniającej 2.000 robotni­
ków, zgłosiła 90 wniosków racjo­
nalizatorskich.

Koreferent, poseł Frankowski 
(klub katolicko społeczny) uważa,

| że w zakresie reorganizacji re-

Wynalozek robotnika
przyniósł 2.864.826 złotych oszczędności

W Zakładach Przemysłu Drzewnego w Gościcinie, od­
było się zebranie koła racjonalizatorów, na którym przed­
stawiciel dyrekcji wręczył racjonalizatorowi tow\ Francisz­
kowi Jakuszowi premię, w wysokości 119.864 złotych.

Suma ta została wypłacona racjonalizatorowi za kon­
strukcję łożyska do szlifierki cylindrowej. Szlifierka ta na 
skutek zużycia się specjalnych łożysk rolkowych, była przez 
pewien czas unieruchomiona. Próby uzyskania oryginalnych 
wzorów łożysk rolkowych nie dały rezultatu. Tow. Jakusz 
przystąpił do ich konstrukcji według własnego pomysłu. Po 
kilkunastu próbach pomysł został zrealizowany.

Dzięki uruchomieniu szlifierki zakład zaoszczędza na ro- 
bociżnie przy produkcji krzeseł 2.664.836 złotych«
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Markieruka utoroiuał drogę
Z uderzającą;, błyskawiczną niemal szybkością rozwija się no­

wa forma współzawodnictwa, stworzona przez Wiktora Markiew- 
kę. Opiera się ona na dwóch zasadniczych elementach: konkret­
ności zobowiązań i ich długofalowości.

Element konkretności występuje w zobowiązaniach produk­
cyjnych nie od dziś. Jeszcze przed rocznicą wyzwolenia 22 lipca 
ub. r., niektórzy przodownicy określali wysokość podejmowanych 
przez siebie zobowiązań. Ostatnio coraz więcej podobnych faktów 
zdarzało się w przemyśle włókienniczym i innych.

Zasługą Markiewki i nowym, dalszym krokiem naprzód jest 
wyraźne sformułowanie hasła konkretności zobowiązań —— w prze­
liczeniu na ilość produkcji, a nie tylko na procentowe wykonanie 
norm. Język ten jest wymowniejszy dla robotnika niż same tylko 
procenty; zbliża do niego plan i ułatwia samokontrolę. Konkret­
ność zobowiązań produkcyjnych stanowi zarazem gwarancję real­
ności współzawodnictwa i jego mobilizującej siły.

Drugim elementem w zobowiązaniach Markiewki jest ich dłu­
gofalowość. Dzięki niej współzawodnictwo przybiera trwały cha­
rakter planowej akcji, a nie wyczynu sportowego, jakim niejedno­
krotnie jeszcze dotąd bywało; eliminuje się pojedyńczy zryw, po 
którym można „spocząć na laurach".

Gdy ktokolwiek chce bowiem przez szereg miesięcy osiągać 
poważne przekroczenia przeciętnej wydajności, musi on w tym Ce 

lu zorganizować sobie pracę, w prowadzić usprawnienia, by utrzy­
mać ją na ustalonym poziomie. W ten sposób wciąga się do sy­
stematycznej pracy i uczy jej otoczenie.

Mimo, że trudna i odpowiedzialna nowa forma wspólzawod- 
nfctw-a została podchwycona w łot przez ogromną większość ko­
palń, po pojedynczych rębaczach zaczęły podejmować ją licznie 
brygady i zespoły górnicze, a następnie pionierskie zespoły budo­
wlane, poczynając od słynnej trójki —  Marków, Poręcki, Religa.

O czym świadczy to zjawisko? — Dowodzi ono niewątpliwie, 
że wezwanie Markiewki trafiło na dojrzały grunt, że klasa robot­
nicza odczuwa potrzebę podniesienia na wyższy poziom swych me­
tod pracy, powiązania ich silniej z socjalistycznym systemem pla­
nowania.

Wykazuje ono również, że posiew, rzucony przez Markiewkę, 
wykiełkować winien nie tylko w kopalniach, lecz również j w in­
nych gałęziach uspołecznionej gospodarki.

Wymaga to sumiennej pracy przygotowawczej ze strony ak­
tywu partyjnego i czynników związkowych. Wymaga nie tylko 
pracy wyjaśniającej i propagandowej, lecz w równej mierze I or­
ganizatorskiej. Wymaga walki z efekciarstwem i planowego 
wciągania do współzawodnictwa wszystkich ogniw aparatu prze­
mysłowego.

Bitwa która zadecydowała o losach świata
7 lat temu, 2 lutego 1943 r. za­

kończyła się największa bitwa w 
dziejach wojen, bitwa stalingradz
ka. W dniu tym ostatecznie ska­
pitulowały dwie doborowy armie 
hitlerowskie, otoczone i rozgromio 
re przez bohaterskie wojska ra­
dzieckie.

li, że z tej obrony narodzi się 
zwycięstwo. Nie wierzyli w nie 
ludzie małego ducha 3 reakcyj­
ni politycy burżuazyjpi, dla któ 
rych wówczas, jak dziś, niepoję 
ta była siła, tkwiąca w socjali­
stycznym narodzie radzieckim. 
W czasie obrony Stalingradu

Im bardziej oddala nas czas od przybył do Moskwy Churchill dla
tego przełomowego wydarzenia przeprowadzenia rozmów z rzą*
ostatniej wojny, jakim była bit­
wa stalingradzka, tym jaśniejszo 
i wyraźniejsze staje się jego hi­
storyczne znaczenie. Któż jeszcze 
dziś może wątpić, że pod Stalin­
gradem naród radziecki i jego 
sławna armia, kierowana przez 
wielkiego Stalina u r a t o w a ł y  
1 u d z ko ś  ć od z a g ł a d y  i 
utorowały drogę do całkowitego 
zwycięstwa nad hitleryzmem ?

Bitwa stalingradzka toczyła się 
w skomplikowanej sytuacji stratę 
gieznej i politycznej. Zaczęła się 
latem 1942 r., gdy po załamaniu 
się ofensywy niemieckiej na Mos­
kwę jesienią 1941 r. hitlerow­
skie dowództwo podjęło plan zdo­
bycia stolicy ZSRR przez zastoso 
wanie wielkiego manewru okrąża­
jącego, przez odcięcie jej od Kau­
kazu, Wołgi i Uralu i zaatakowa­
nie jej od wschodu. Głównym cert 
tralnym .punktem planu było zdo­
bycie Stalingradu, zajmującego 
kluczową pozycję na Wołdze.

W  połowie lipca 1942 r. potężne 
ugrupowania wojsk niemieckich 
ruszyły na Stalingrad, licząc na

dem radzieckim w sprawie utwo 
rżenia drugiego frontu w zachod­
niej Europie. Z filmu „Bitwa sta­
lingradzka“ , opartego na auten­
tycznych dokumentach, wiemy 
dziś, że w czasie tych rozmów 
Churchill oświadczył: „Ciężko mi 
to powiedzieć, ale w obecnej chwi 
li nie widzę siły, która by zapobie 
gła upadkowi Stalingradu“ . Na 
co otrzyma! odpowiedź Mołotowa: 
„ P a n i e  p r e m i e r z e ,  j e s t  
t a  ka s i ł a  —  z w- i e s i ę  Z w i ą  
z e k  R a d z i e c k i  i j e g o  
mi  a, o n e  n i e  o d d a d z ą  
g o  m i a s t a  w r o g o  w i“ .

Ani Churchill, ani Hitler nie 
przeczuwali, że w tym samym cza 
Sie, gdy obrońcy Stalingradu kru 
szyli w bohaterskim oporze ofen­
sywę niemiecką, naczelne dowódz 
iwo Armii Radzieckiej organizowa 
ło kontrofensywę, której celem by­
ło nie tylko oswobodzenie Stalin­
gradu ale całkowite rozgromienie 
szturmowej armii niemieckiej 3 od 
w rócenie biegu wojny na korzyść 
ZSRR. Rozkaz naczelnego wodza 
Józefa Stalina z dnia 7 listopada

zdobycie go do 25 lipca. Naczelne 1942 r. głosił: „ N i e d a l e k i  
dowództwo armn radzieckiej prze j e s t  ó w  d z i e ń ,  k i e d y
niknęło plan wrog-a i towarzysz 
Stalin w rozkazie do wojsk ra­
dzieckich pisał: „Obrona Stalin­
gradu i rozgromienie wroga, idą­
cego z zachodu i południa na Sta 
lingrad posiada decydujące zna­
czenie dla całego naszego frontu 
radzieckiego“ . Żołnierze radzieccy 
zrozumieli, że nie wolno oddać 
miasta i dopuścić hitlerowców do 
Wołgi. Zrozumieli to również tnie 
szkańcy Stalingradu, którzy wszy 
scy, starzy i młodzi, mężczyźni i 
kobiety z bezprzykładnym boha-

w r ó g  p o z n a  s i ł ę  n o ­
w y c h  c i o s ó w  A r m i i  C z e r 
wo n  ej .  P r z y j d z i e  c h w i l a ,  
g d y  i d l a  na s  n a d e j d z i e  
d z i e ń  r a d o ś ć  i“ . Chwila ta 
przyszła w 12 dni pćłźniej, gdy 19 
listopada rozpoczęła się kontrofen 
sywa wojsk radzieckich pod Sta­
lingradem. W  tym dniu wojska 
frontu dońskiego, dowodzone przez 
marszałka Rokossowskiego ruszy­
ły w kierunku południowó-wschod 
nim. Gromiąc nieprzyjaciela, na-
WÎfWîftîv r /Iwî !

cent stalinowskiej strategii i tak­
tyki i dowodem jej wyższości nad 
strategią wroga. „Nie ulega wąt­
pliwości — pisał towarzysz Sta­
lin —  że tylko słuszna strategia 
dowództwa Ar filii Czerwonej^ i 

i giętka taktyka naszych dowódców 
i -— wykonawców mogły doprowa­
dzić do tak wybitnego wyniku, 
jak otoczenie i zlikwidowanie pod 
Stalingradem ogromnej doboro- 

! wej armii niemieckiej, liczącej 330 
tysięcy ludzi“ .

| Zwycięstwo pod Stalingradem 
i miało ogromne znaczenie wojen- 
no-polityczne. Stało się jasne dla 
wszystkich, że Związek Radziec­
ki zdolny jest sam, bez pomocy 
innych państw rozbić armię .hitle­
rowską. Zwycięstwo pod Stalin­
gradem i dalsze zwycięstwa od­
niesione w następstwie przez 
Armię Radziecką nad wrogiem 

. przestraszyły Churchilla i innych 
a r' reakcyjnych polityków, którzy li- 
t ®* i czyli na słabość Związku Radziec 

kiego. Zmusiło ich to do zmiany 
ich polityki i  utworzenia w 1944 
r. drugiego frontu w Europie za­
chodniej. Chcieli oni w ten spo­
sób zapobiec temu, żeby ZSRR 
sam zakończył wojnę w Europie, 
bojąc się rewolucyjnych konsek­
wencji z tego wynikających. 

Imperialistyczni politycy nie 
byli jednak w stanie pomniej­
szyć decydującej roli jaką ode­
grał Związek Radziecki w roz­
gromieniu hitleryzmu. Wyni­
kiem tego były rewolucyjne 
przemiany, jakie zaszły w kra­
jach Europy środkowej i wschód 
niej, powstanie''w tych krajach 
ustroju demokracji ludowej 1 
ich rozwój ku socjalizmowi w 
oparciu o najściślejszy sojusz 
klasowy ze Związkiem Radziec­
kim.
Podobne przemiany, aczkolwiek 

później, nastąpiły również na 0-

gromnych obszarach Azji, po roz­
biciu przez Związek Radziecki 
militaryzmu japońskiego. Źródłem 
tych wszystkich zwycięstw kiasy 
robotniczej i uciskanych ludów w  
Europie, w Chinach, w Korei, a 
obecnie w Vietnamie była n i e ­
ś m i e r t e l n a  e p o p e a  s t a ­
l i n g r a d z k a ,  p r z e ł o m o ­
w e  w y d a r z e ń  i e  w  z m a ­
g a n i a c h  m i ę d z y  s t a r y m  
a n o w y m  ś w i a t e m .

Składając dziś hołd bohaterom 
Stalingradu, których chwała żyć 
będzie po wieczne czasy, wierny, 
że z ofiar ich krwi i życia wyro­
sły wspaniałe owoce. Widzimy 
je w  postaci rosnącej z każdym 
dniem. niezwyciężonej potęgi 
Związku Radzieckiego, Widzimy 
je w  umacniających się podsta­
wach socjalizmu w krajach de­
mokracji ludowej Widzimy je w 
historycznych zwycięstwach lu­
dów kolonialnych, zrzucających 
jarzma imperializmu. Widzimy je 
w potężniejącym froncie pokoju, 
który ogarnął setki milionów lu­
dzi na świecie i który pod kierów 
nictwem Związku Radzieckiego 
wznosi się coraz wyższą, nieprze­
bytą barierą, zamykającą drogę do 
nowych awantur wojennych.

Rocznica zwycięstwa pod Stalin 
gradem jest drdem chwały oręża 
radzieckiego, dniem wyższości sił 
socjalizmu nad siłami gnijącego 
i skazanego na zagładę kapitaliz­
mu, dniem przypominającym, źc 
klasa robotnicza i jej sztandar so­
cjalizmu i pokoju muszą zwycię­
żyć. W dniu tym historia przypo­
mina handlarzom śmierci i podże­
gaczom do nowej wojny, knują­
cym w Waszyngtonie swe ludóbój 
Cze plany, że ich zbrodnicze zamy­
sły mogą się skończyć tylko f  i a- 
s k i e m  1 s r o m o t n ą  k l ę -

J. CYWIAK

Coraz wyższe obroty handłowe 
stała wymiana doświadczeń tecîm'cznycti

Nie ma zaufania do Bidault
Zaledwie kilka głosów otrzymuje rząd przy władzy ■ Nieprzerwanie,‘ dniem ł n° Stki‘

niemieckie rzucało zdobycie

GENEWA. PAP. Jak donoszą z 
Paryża, w  Zgromadzeniu Narodo­
wym, odbyło się głosowanie w 
sprawie votum zaufania. Po prze­
mówieniach ' przedstawicieli róż­
nych stronnictw zabrał , głos pre-

Yowe ułatwienia
w turystyce górskiej

WARSZAWA. PAP. Biuro Tu­
rystyki Ministerstwa Komunikacji 
buduje w  najbliższych latach 5 

nowych wyciągów górskich syste­
mu krzesełkowego w  celu ułatwię 
nia zwolennikom turystyki dostę­
pu w  góry. Będą to wyciągi na 
Małą Kopę w  Karpaczu, na Szyn­
dzielnię i Klimczok pod Bielskiem, 
z Hali Gąsienicowej na Kasprowy 
Wierch oraz z Zakopanego na 
Krokiew.

X  ca iego kra ju
ŻYRARDÓW. W  socjalistycznym 

współzawodnictwie pracy w zakładach 
żyrardowskich bierze udział «3 proc. 
załogi czyli C razy więcej niż rok te­
mu.
•  WROCŁAW. W  toku upłynniania 

remanentów znaleziono w- magazynie 
kombinatu lniarskiego w Walimiu 
’■ śród wraków maszyn i aparatów czę 
«ci do lamp leczniczych, z których zdo 
lano skompletować 6 lamp kwarco­
wych i S lamp typu „Sollux“, łącznej 
wartości lamp kilku milionów złotych. 
Skompletowane lampy przekazano 
żłobkom przyfabrycznym I ambulato­
rium.
•  SZCZECIN. Na Pomorzu szczeciń­

skim uruchomiono w  styczniu br. s no 
wych szkól rolniczych masowej spe­
cjalizacji, które kształcą praktyków - 
specjalistów dla Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, ZSCh„ spółdzielni 
produkcyjnych itp.
•  KRAKÓW. Dyrektorem naczelnym 

zakładów przemysłowych w Bierzano-
wie mianowany został ob. Józef Maz- 
aaj, który od rokn 1935 pracował w
tych zakladąch jako ślusarz.
4  OLSZTYN. Zakończone zostały pra 

re elektryfikacyjne w miasteczku 
Wielbark, które jest 40 miastem zelek 
iryfikowanym przez pracowników 
Zjednoczenia Energetycznego Okręgu 
Mazurskiego.

•  RZESZÓW. Do dnia 29. I. br. w o- 
•rodku szkoleniowym woj. ZSCh. w 
Rzeszowie przeprowadzono 5 kursów 
spółdzielczości produkcyjnej, przeszka. 
iając 239 uczestników. W tych dniach 
rozpoczął się ostatni kurs dla chłopów 
z powiatów: Kolbuszowa, Nisko, Les­
ko i Sanok
®  GRUDZIĄDZ. Pracownicy jednej 

;■ fabryk w Grudziądzu — tokarz ob. 
Cićhoradzki i dyrektor ob. ińż. Slup- 
kowski obmyślili wspólnie i wykonali 
zbieracz oleju przy tłoku pomny wod­
nej, dzięki czemu zużycie oleju zosta­
li ograniczone do minimum.
O  SANOK. W  tych dniach oddano 

do użytku wzorowe sanatorium dla 
'¡ iści w Rymanowie pow. Sanok, 0- 
bliczone jia 70 dzieci. Na początku la­
ta br. otwarte będą dwa sanatoria nad 
morskie: w Kołobrzegu — na 250 
miejsc J w BilWRSWle 4!* W  flzlggj»

. . - nocą
grzmiały dziąła, gąsienicę czół* 

inier Bidault, który nalegał, by ! 8^w darły ziemię, eskadry samolo
ry«___ .. j ___ •. . . .  . i  łnm cioltr « ----- :________Zgromadzenie 
zaufanie.

wyraziło rządowi ! tów siały śmierć i wzniecały po­
żary. Za cenę ogromnych ofiar 

... , , , , i udało się Niemcom zdobyć niektó
W głosowaniu nad rezolucją w \ re, obrócono w zgliszcza dzielnico

sprawie ustalenia: ogólnej sumy ! miasta. Nie, potrafili jednak za-
wydatków cywilnych rząd nie o- Sfeć żadnych decydujących pozycji.
trzymał żadnej większości, gdyż 
głesy podzieliły się po równo. 293 
za udzieleniem rządowi votum za-

pod Stalingradem, znalazły się w 
kotle.

.Na prężno dowództwo niemiec 
kie starało się przerwać okrąże­
nie swych wojsk, śpieszące na od 
siecz okrążonym wojskom PaUlu-

odbywała się w Budapeszcie V 
sesja stałej komisji dla współpra 
cy gospodarczej polsko-węgier­
skiej. Na czele delegacji polskiej 
stał min. dr St. jędrychowski,

z żądaniem kapitulacji. Gdy Ńiem 
cy na wyraźny rozkaz Hitlera od

w mieście.  ̂Bohaterscy żołnierze 
radzieccy i stalingradczycy, prze­
pełnieni nienawiścią dla barba- rzucili to żądanie, ńastąpił koń 
rzyńskiego wroga z całkowitą po- ! cowy etap bitwy. Armie radziec 

ufania i 293 przeciwko. Jak z te- gardą śmierci bronili nieustępli- j kie zaczęły zacieśniać żelazny

sa. armie niemieckie, włoskie, ru -: wiceprzewodniczący PKPG.
munskie zostały jedna po drugiej w  toku oetraktaeii s^wieidzó- rozbite. 8 stycznia dowództwo ra - ‘ toku petiaktacji stwieidzo
dzieckie wystosowało ultimatum no» ze obrot handlowy między 
do otoczonych armii niemieckich obu krajami w roku 1949 wzrósł

go wynika, Zgromadzenie Narodo wie swego miasta pierścień, otaczający wojska Pąu-
We wykazało właściwie brak zau­
fania do rządu Bidault.
' W głosowaniu nad votum zau­
fania w  związku z całością pbeli- j 
minarza budżetowego rząd Bidault j 
otrzymał większość 301 głosów ] 
przeciwko 284.

Cały świat z zapartym tchem ! ¡usa. 26 stycznia ugrupowanie
śledził za gigantycznymi zma­
ganiami w rumach Stalingradu

jego rozbite zostało na dwie częś 
ci. 2 lutego ustał wszelki opór

W uciemiężonych ludach Euro- i Niemców. Bitwa stalingradzka zo
py odżyła nadzieja. Podziwiając 
bohaterskich obrońców Stalin­
gradu, prości ludzie przeczuwa-

Korzystamy ze zdobyczy kraju socjal zmu
Z pobytu delegacji TPPR w  Moskwie

Członkowie przebywającej
Moskwie delegacji

w ską w Moskwie i słynny moskiew- 
Towàrzystwa ski pałac Pionierów.

‘ Po kilkudniowym pobycie w MoPrzyjaźni Polsko-Radzieckie! zwie 1 Fo kilkudniowym pobycie w MO rrzyjazm bo isk o  Radzieckiej zwie gkwie delegacja Tow. przyjaźni
czih potężny ¿ombmat włókienni- i Polsko-Radzieckiej udała się do sto 
czy „Trechgomaja Manufaktura“ , | jiCy białoruskiej SRR —  Mińska, 
gdzie zaznajomili się z całokształ 
tem prac i metodami produkcji.
Gośeie polscy zapoznali się szcze­
gółowo % warunkami pracy i ży­
ciem robotników kombinatu, któ­
rych większość stanowią kobiety,

W czasie pobytu w  Moskwie, 
goście polscy zwiedzili również 
wiele innych fabryk i insty­
tucji kulturalnych stolicy ra­
dzieckiej, zakłady budowy maszyn 
„Krasnyj Proletarij“ . Poza tym 
członkowie delegacji zwiedzili 
Akademię Rolniczą im. Timiriaze- 
wa i jeden z podmoskiewskich 
sowehozów hodowlanych „Leśne 
polany“ . Delegacja polska zwie­
dziła ponadto średnią Szkołę żeń-

stała zakończona. Marszałek ar- 
tylei-ii Woronow i gen. płk. Kon­
stanty Rokossowski, którzy kiero­
wali operacją pisali w raporcie do 
towarzysza Stalina: , I

„Wykonując Wasz rozkaz -L 
wojska frontu dońskiego o 
godz. 16.00 2 lutego 1943 r. za­
kończyły rozbicie i zlikwidowa­
nie nieprzyjacielskiego ugrupo­
wania pod Stalingradem“. 
Zwycięstwo pod Stalingradem 

osiągnięte zostało dzięki walecz­
ności i. patriotyzmowi żołnierzy 
radzieckich i narodu radzieckie­
go. Zwycięstwo to było owo-

w porównaniu z rokiem 1948 pra 
wie trzykrotnie, zaś w umowach 
zawartych przez oba kraje prze­
widziane jest dalsze, znaczne 
zwiększenie obrotów.

Poczynając od lata 1949 roku 
około 56 kierowników przemysło­
wych i ekspertów z obu stron 
zaznajomiło się na miejscu z do­
świadczeniami drugiego kraju w 
zakresie techniki.

Na obecnej sesji, powzięto no­
we postanowienia w celu rozsze­
rzenia współpracy gospodarczej 
między obu krajami. Szczególnie 
ważne są postanowienia ustalają­
ce podstawowe zasady podziału 
programów produkcyjnych. Uzgod 
niono również przygotowanie 
polsko-węgierskiej umowy o ob­
rocie towarowym na przeciąg 5 
lat.

Krajowa konferencja
A K T Y W U  2 S Ł

WARSZAWA. PAP. 3Ł stycznia 
b. r. rozpoczęła się w NKWZSL 
krajowa konferencja przewodni­
czących i sekretarzy Wojewódz­
kich Komitetów Wykonawczych 
ZSL, poświęcona omówieniu za­
dań stronnictwa na rok bieżący 
oraz przeanalizowaniu akcji sca 
leniowej kół b. stronnictw ludo­
wych i dotychczasowego przebie 
gu zebrań wyborczyęłi w kołach 
ZSL. Konferencji przewodniczy 
prezes ZSL — marszałek Włady 
«ław Kowalski,

Ł ą c z ą  s i ę  w  w a l c e  o  p o k ó j
robotnicy włoscy
RZYM PAP. W  niedzielę od­

była się w Ankonie wielka mani­
festacja w obronie pokoju, w cza­
sie której przemówienie wygłosił 
członek kierownictwa K.P. Włoch 
Sereni.

Seien: omówił 5 punktów orę­
dzia pokojowego, które zostanie 
złożone w każdym parlamencie na 
całym świecie. Przyjęcie tych 
pięciu propozycji pokojowych 
przez wszystkie rządy —- powie­
dział Sereni —  a zwłaszcza pro­
pozycji dotyczących zmniejszenia 
zbrojeń, zakazu bomby atomowej 
oraz Zawarcia paktu pokoju mię­
dzy -wielkimi mocarstwami, może 
doprowadzić do odprężenia mię­
dzynarodowego i utrwalenia po­
koju.

lud francuski...
GENEWA PAP. —  Z Paryża 

nadchodzą wiadomości o dalszych 
objawach żywiołowego protestu 
przeciwko wojnie z Vietnamern, 
jak również przeciwko włączaniu 
Francji do agresywnych planów 
imperializmu amerykańskiego.

Tragarze w Hawrze i w Mar­
sylii odmówili wyładowania po­
ciągu z transportem gąsienic do 
czołgów francuskich w Indochi- 
nach. •

W porcie La Fallice statek

godziny, gdyż tamtejsi robotnicy kój, walka 
odmówili załadowania go sprzę­
tem Wojennym.

1600 robotników Zakładów me­
talurgicznych w Marignane odby­
ło wiec, protestując przeciwko fa­
brykacji samolotów odrzutowych.

600 metalowców z Towarzystwa 
lotniczego „A ir France“  w Mar­
sylii. strajkowało przez godzinę 
na znak solidarności z towarzy­
szami z Marignane.

...i postępowe siły 
Stenów Ziednoczonych

NOWY JORK. PAP. W dniach 
od 24 do 26 lutego odbędą się w 
Chicago obrady 2 kongresu Partii 
Postępowej Stanów Zjednoczo­
nych. Główne zagadnienia znąjdu 
jąeejsię na porządku dziennym o- 
brad. są następujące: walka o po-

przeciwko bezrobo­
ciu, walka o zagwarantowanie 
praw obywatelskich i walka o u- 
znanic Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

W specjalnym orędziu z okazji 
zwołania 2 kongresu Partii Postę­
powej podkreśla się, że prowadzo­
na przez rząd USA polityka prze­
znaczania miliardów dolarów na 
zbrojenia doprowadziła już do u- 
tworzenla 5-milionowej armii bez 
robotnych, do ostrej redukcji do­
chodów farmerów, do niebezpie­
czeństwa kryzysu gospodarczego, 
który przyniesie masowe bezrobo 
cie i nie do opisania cierpienia 
narodu amerykańsk:ego Orędzie 
wzywa do zjednoczenia się wszyst 
kich Amerykanów miłujących po­
kój, wszystkich demokratów do 
walki przeciw reakcji.

Bierzmy przykład z Łodzi
gdz e n e słabnie tempo robót budowlanych

Ł ó d ź . PAP. Na konferencji 
przedstawicieli przedsiębiorstw 
budowlanych stwierdzono, że wię 
kszość robót kontynuowana jest 
mimo ciężkich warunków atmo­
sferycznych.

Podczas pełnego nasilenia ro­
bót w miesiącach letnich ub. r.
ponad 13 tys. osób pracowało 

«Falaise" opóźnił odjazd już o 72, oray 94i budowach, Obecnie lica

ba pracujących zmalała tylko o 
3 proc., a liczba prowadzonych 

. budów wynosi 609.
1 Cztery oddziały PPB Zjedno­
czenia Łódzkiego oraz przedsię­
biorstwo instalacji sanitarnych 
i urządzeń wodoc)s«owych potrą 
fjły nąwet w mieś. zimowych 
zwiększyć nasilenie robót, przyj­
mując nowych pracowników.

W  p o d w ó j n e j  p ę t l i
Dania, licząca zaledwie J mi­

liony ludności, e winy rządzą­
cych nią od paru. lat prawico- 
wych socjal - demokratów, dusi 
się po prostu w podwójnej pętli 
„opieki amerykańskiej“ , jako je­
dna z pierwszych ofiar totalnej 
nitirshailizacji,

Jak donosi kopenhaski dzien­
nik „Land oy Folk“, Ąząd duń­
ski poczynił w USA zamówienia 
wojskowe na aumę ok, 2 miliar­
dów koron, co 'wynosi przecięt­
nie po 500 koron na każdego 
mieszkańca Danii, nie wyłącza­
jąc dzieci i niemowląt.

Marshallowskim. „gauleite- 
rem“ w Danii jest niejaki Ha­
rold Schantz, dysponujący o- 
grmpnym sztabem urzędników, 
oficerów i wywiadowców. Jakie 
będą funkcje pana Schantza. o 
tym obwieścił on s cyniczną n- 
twartością już w drodze do Da­
nii, w szwedzkim mieście Goc- 
teborgu. Schantz oświadczył 
mianowicie dziennikarzom, że 
,.przypisuje wielkie znaczenie 
sprawie uzbrojenia Danii i  ie 
będzie się interesował zagadnie­
niami kontroli nad komunikacją 
przez cieśniny duńskie (Sund i 
Belt) % w ogóle wszelkimi kwe­
stiami, dotyczącymi polityczno - 
militarnej sytuacji Danii".

W tym,' godnym uwagi oświad­
czeniu jaskrawo przejawiają 
się drapieżne rysy amerykań­
skiego imperializmu, jako han- 
dlarza „mięsem armatnim“ % 
suwerennością narodów. Danii
—  pisze postępowa prasa duń­
ską —  -wyendcm cię rolę psa 
łańcuchowego w służbie amery­
kańskiej, który ma strzec dróg 
wyjścia wy oh z Morza Bałtyckie­
go na Morze Północne. Annia 
duńska, której wyznaczono już 
dowódcę zo osobie amerykańskie­
go generała Snerilly, będzie szko 
łona przez instruktorów z USA.

Lecz sprawa polega nie tylko 
na tych kosztownych przygoto­
waniach militarnych. Sytuacja 
gospodarcza Danii wraz z postę­
pami marshallizacj i pogorszyła 
się wydatnie: eksport spada, 
liczne przedsiębiorstwa zawie­
szają produkcję, liczba bezrobot 
nych to ciągu r. 1949 wzrosła o 
50 proc. A co, się tyczy nastro­
jów społeczeństwa duńskiego, o 
nich zaświadczyć może choćby 
taki fakt: według siaty stoki ofi­
cjalnej, Dania w r. 1919 pobiła 
światowy rekord pod wzalędem, 
liczby samobójstw, zwłaszcza 
wśród kobiet.

Los państw europejskich, uwi­
kłanych. w marshuUowsko - a- 
tłąntyckiej sieci, jest -— zaiste
-  nie de nosazdroszczcnia,^
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Analiza doświadczeń współzawodnictwa pracy w 1949 r.
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Krajowa narada współzawodni-1 Jak wadliwy był ten dobór 
ctwa pracy w resorcie morskim świadczy najlepiej fakt zmiany 
ZZT Oddz. Morski odbyta w J składu niemal całego okręgowego 
Gdańsku w dniu 5. 9. 1948 r. uję- j  komitetu w Gdyni i wielkiej iloś- 
ła w jednolite ramy ruch współ- j ci członków, prawie . we wszyst- 
zawodnictwa, rozwijający się do- i kich komitetach zakładowych. 
tąd żywiołowo w poszczególnycn . Zmiany te przeprowadzono w wy 
instytucjach morskich. Wynikiem ni ku wzmożonej czujności klaso- 
narady .było zorganizowanie Glow
nego Komitetu Morskiego Współ- « »  «=> ^**-*-<
zawodnictwa Pracy, komitetów y 
okręgowych i zakładowych.

Rok 1948 organizacyjnie nale- 
ży traktować jako okres do- y 
świadczeń. Cały ciężar pracy or­
ganizacyjnej spadł w tym okresie

laminy na zakładach pracy. By- cy. Jeszcze dziś w
la to żmudna i trudna praca, j „Pagedu“ figuruje

regulaminie 
zdanie, któ-

Wiele regulaminów zostało oprą- I re ma zastąpić normę. Brzmi, ono 
cowanyeh dobrze. Ale do dziś niej następująco: „O przeciętnej wy­
tną. jeszcze ramowego, regulaminu clcijności decyduje przeciętna prze- 
i jednolitego systemu w ujęciu ciętność“.
najbardziej typowych cech współ- -Regulaminy roją się jeszcze od 
zawodnictwa pracy. Jeszcze dziś paragrafów, które powinny się

znaleźć w normalnym regulami- 
A nie pracy, jak np. punktowanie za 

„Ruch stachanowski ło iaki ruch robotników A opieszałość, spóźnianie, omyłki w
i robotnic, który stawia sobie za cel przekro- | k ^ ffS śt  pogawęd™biurze 
czenie obecnych norm technicznych, przekro- *v itp,

izacyinej spacu w tym «Kresie ; czenie zaprojektowanych potencjałów wy- 5 Te paragrafy świadczą o z grun 
organizacje partyjne w zakła- 9 twórczych, przekroczenie istniejących planów 9 tu fałszywym podejściu do współ 

dach. One mobilizowały załogi, a i bilansów wytwórczości. Przekroczenie —  9 zawodnictwa.
i- ' dlatego, że te właśnie normy stały się już  ̂ Poważnym błędem, jest również

■ zaniedbanie sprawy popularyza-

- I
0

na
:h. One

układały . i poprawiały regularni- r

nJTo kwyręlzlniekpi^’ez organiza- A Przestarzałe dla naszych czasów, dla naszych . zaniedbanie sprawy 
cję partyjną związku zawodo- J nowych ludzi. Ruch ten obala dawne poglądy V cji współzawodnictwa i przodow- 
gÓ w jego' najbardziej istotnej 9 na technikę, łamie dawne normy techniczne, 9 nik6Y pi?Cj' ,I!abllce honorowe
l S m 7l L n Z Z S r v o c ł ^ o: 0 d a w n e  z a p r o j e k t o w a n e  p o t e n c j a ł y  w y t w ó r c z e ,  0 S z ó ś c i *  zniszczeniu,
wego i ustało z chwil 
wania i okrzepnięcia komitetów

chwilą1 zorganizo- 6 dawne plany wytwórcze i domaga się siwo- | gdzie istnieją, zawierają zapisy z 
dęcia komitetów A  rżenia nowych, wyższych norm technicznych a  roku 1948 lub z I etapu współza- 

współzawodnictwa, co nastąpiło w| oraz projektowanych potencjałów i planów I wodnictwa pracy w roku ubieg- 
początkach drugiego kwartału 9 wytwórczych. Powołany jest do dokonania V ły™
1949 r. 9 rewolucji w naszym przemyśle. Właśnie dla- 9 Te i podobne braki w pracy 

Głównego Komitetu MWP, koAktyw skierowany przez partię : —  - , -  , - i • • » j  a au iu iw m  >» j. . ^u-
do pracy w komitetach wzmocnił 9 tego ruch ten, lU C h  StaCltólnOWSlCl, ]est U POP- Q mitetów okręgowych i zakłado-
kadry związkowe, co umożliwiło a s t a w y  s w e j  g ł ę b o k o  r e w o lu c y jn y " ,
ujęcie ruchu współzawodnictwa Y *

0 JOZEF STALIN
9
9

ujęcie
w zorganizowane ramy.

Rok 1949 cechuje 
poważny dorobek 

organizacyjny

A wych wpływają ujemnie na roz- 
Y wój ruchu współzawodnictwa, ru- 
9 chu racjonalizatorskiego i syste-

Omu oszczędnościowego.
Mnsy.a on a Tinilcna o i

W tym okresie utworzono obok 
Głównego Komitetu, w Gdyni i Ko 
mitetów Okręgowych dla Gdańska 
i Szczecina, Komitet Współzawod­
nictwa w każdym większym za- j 
kładzie pracy. W’ okręgu gdań­
skim działało w roku ubiegłym 30 
komitetów .zakładowych, na tere­
nie szczecińskim 16.

Praca komitetów dała rezultaty 
pozytywne. Obok współzawodnic­
twa indywidualnego wprowadzo­
no współzawodnictwo zespołowe, 
międzybrygadowe i międzyzakła­
dowe oraz międzyportowe.

wej pod wpływem uchwał II I  Ple 
num KC PZPR.

Drugim poważnym błędem była 
niedostateczna opieka nad przo­
downikami pracy i racjonalizato­
rami. Świadczy o tym choćby ra­
żący fakt niewykorzystania przez 
komitet sumy ponad 4 miliony zł 
przeznaczonych na ten cel.

Pieniądze te powinny być wy­
datkowane we właściwym czasie 
zgodnie z przeznaczeniem. Prze­
cież przodownicy pracy i raejona

Poważną pracę wykonały ko- j lizatorzy stwarzają nowe formy 
mitety przy opracowywaniu i po i nowy styl pracy. Oni toru-

no-ekonomiczna GKMWP bada- ! twa i w ich ślady wstępuje cała 
ła trzykrotnie wszystkie reguła j klasa robotnicza, ucząc się na ich 
miny współzawodnictwa, uzupeł doświadczeniu } pod ich kierun- 
niajac je i upraszczając w ima i , . „  . . .  . . . . .
rę zdobywania doświadczeń. j klem- Zaniedbanie należytej opie

Uzupełnienie i poprawienie j ki nad przodownikami i racjonali- 
regulamińów odbywało się z re ; zatorami, które znalazło wyraz 
guły po dokładnej analizie i wy j nawet w finansowej stronie tego 
słuchaniu krytyki robotników ;
danego zakładu pracy. | zagadnienia me da się niczym wy
Ujęcie współzawodnictwa pra ; tłumaczyć i stanowi kardynalny

regulamin „Portorobu“  jest na­
szpikowany paragrafami, a regu­
lamin C.Ż.W. w, niczym mu nie 
ustępuje. Regulamin dla. statków 
GAL został opracowany na błęd­
nych zasadach i dopiero inter­
wencja partii doprowadziła do je­
go zmiany. Komitet nie wyciąg­
nął do końca wniosków ze wska­
zówek partii odnośnie regulami­
nu GAL i nadal akceptuje analo­
giczną sytuację w regulaminach 
„Dalmoru“ i „Arki“ , w których 
rybacy uczestniczą ~v podziale zy­
sków otrzymywanych za rybę, zło­
wioną ponad plan, obok normal­
nej zapłaty, zamiast otrzymywać 
nagrodę za przodownictwo w pra-

(z przemówienia na pierwszej wszechzwiqzkowej 7 Muszą one zniknąć w- roku bie- 
naradzie stachanowców 17 listopada 1935 rokuj. Q żaeym.

Opracowanie jednolitych naj­
bardziej przejrzystych i zrozu­
miałych dla załóg regulaminów 
jest możliwe wyłącznie przy 
współudziale zainteresowanych 
robotników, ściślejsze powiąza­
nie pracy komitetów z radami 
zakładowymi i organizacjami 
podstawowymi partii ułatwi li­
kwidację błędów i postawi pra­
cę komitetów na właściwym po 
ziomie, wzmacniając ruch współ 
zawodnictwa. Pozwoli to na roz 
winięcie i prawidłowe wykorzy­
stanie entuzjazmu klasy robot­
niczej przy wykonywaniu wiel­
kiego planu sześcioletniego.

J. WRZEŚNIEWSKI

Przodująca brygada warsztatowa elektryków GAL. Brygadzista 
Józef Ciechowski i  robotnicy: Andrzej Górny, Bronisław 

Kończyński, Bolesław Pawłowski i Leszek Ligman.

Rozwój współzawodnictwa
w gospodarce morskiej

cy w ramy organizacyjne, stwo 
rżenie komitetów w zakładach 
pracy, wprowadzenie regulami­
nów i stałe ich ul zanie, opie 
ka nad racjonalizatorami i włą­
czenie się do systemu oszczęd­
nościowego, stanowi poważny 
dorobek GKMWP i komitetów.

Należy uczyć się 
na błędach

Bliższa, analiza wykazuje jed­
nak wiele braków i zaniedbań w 
pracy GKMWP, które w . dużym 
stopniu odbiły się ujemnie na 
dalszych ogniwach organizacyj­
nych i zaciążyły na całym ruchu 
współzawodnictwa i racjonaliza­
torstwa w zakładach zrzeszonych 
w ZZT.

W ielkim błędem ze strony GKM 
W P była beztroska i brak czuj­
ności klasowej w doborze ludzi do 
Okręgowych i Zakładowych Korni 
tetów.

błąd komitetu, z którego odpo­
wiednie instancje związkowe po­
winny wyprowadzić jak najdalej 
idące wnioski. »

Dotąd w wielu zakładach pra­
cy nie są rozpracowane normy ja 
kó jedynie słuszne mierniki pracy 
i wysiłku robotniczego. Współza­
wodnictwo w tych zakładach i 
działach nie może się rozwinąć 
właściwie, komitety nie zajęły 
się tym zagadnieniem w sposób 
należyty.

Zły regulamin pracy 
wypacza idee 

współzawodnictwa
Podstawowym warunkiem pro­

wadzenia i rozwijania współzawod 
nictwa jest regulamin.

GKWP trzykrotnie w roku u- 
biegłym badał i poprawiał regu-

T R O S K A  O  M A S Z Y N Ę
ułatwia pracę isa statku

Przodujący ludzie IV etapu
1 . czw —  Gdynia — PAW EŁ F IL IP IA K  —  dźwigowy.
2. CZW —  Gdynia —  KAZIMIERZ KRÓLIK —  dźwigowy.
3. Portorob Nowy Port -  CZESŁAW JANKOWSKI, robotnik

portowy —  221,3% normy.
4. Portorob —  Gdynia —  JADWIGA JELONEK, robotnica por­

towa — 124,7% normy.
5. Hartwig— LONGIN WERTYŃSKI, robotnik— 268,3% normy.
6. GUM Gdańsk —  FRANCISZEK TOMASIKIEWICZ, dźwigo­

w y —  222,5% normy.
7. GUM Gdynia —  JÓZEF TOMASZEWSKI, dźwigowy —

200% normy.
8. Warsztaty Holm —  ROMAN OBIDZIŃSKŁ
9. Arka —  WANDA WARGA sieciarka —  198% normy.

10. Dalmor — ŁUCJA DELKÓWNA —  sieciarka —  184% normy
11. żegluga Przybrzeżna —  JAN CELMER —  palacz.
12. GAL Warsztaty Okrętowe —  FELIKS Ś L IW A ----spawacz.
13. Jedność Rybacka—  FRANCISZKA LEWANDOWSKA —

sieciarka —  143,2% normy.
14. Paged —  Gdynia — JAN MISTEWICZ, robotnik portowy —

268,3% normy.
15. Paged —  Gdańsk —  AUGUSTYN SZULC, robotnik porto­

wy —  191,2% normy.
16. Baltica —  GERARD KRYSKA —  pracownik umysłowy.
17. CTM —  IRENA WÓJCICKA, pracownica umysłowa.
18. Baltona — M ARIAN KULIK, pracownik umysłowy.
19. Polcargo —  W ACŁAW  PAKU ŁA —  Iiczmen.

W końcu roku 1943 po zakończę 
niu pierwszego etapu współza­
wodnictwa, załogi robotnicze in­
stytucji resortu morskiego, mogły 
ocenić znaczenie tego ruchu. Uzys 
kano bowiem przekroczenie pla­
nów produkcyjnych w  poszczegól­
nych zakładach przeciętnie o 16 
proc., planów oszczędnościowych 
o 5 proc., a poza tym wzrost za­
robków robotniczych do 29 proc. 
W pierwszym etapie najwyższe 
przekroczenie normy wynosiło 172 
proc.

Nic też dziwnego, że w  roku 
1949 ruch współzawodnictwa na­
brał charakteru masowego. W 
„Portorobie“, „Arce“, M.ZiR. 
„Hartwigu“ i innych-objął on błis 
ko 100 proc. ogółu zatrudnionych, 
a w  GUM, CZW-DPM oki .80 proc. 
Robotnicy współzawodniczyli ze 
sobą indywidualnie i zespołowo, a 
poza tym rozwinęło się współza­
wodnictwo pomiędzy załogami ro­
botniczymi poszczególnych zakła­
dów pracy. Pomyślny rozwój 
współzawodnictwa jest wynikiem 
opieki organizacji partyjnych i 
rad zakładowych, które nie ogra­
niczały się do jego popularyzacji, 
lecz również pomagały w  przezwy 
ciężaniu trudności, ulepszeniu re­
gulaminów i prac komitetów'.

W drugim etapie najwyższe prze 
kroczenie normy produkcyjnej wy 
nosiło 236 proc., a w trzecim już 
280 proc. Plany produkcji i usług 
poszczególnych zakładów pracy 
przekroczono w pierwszym kwar­
tale ub. r. o 16 proc., w  drugim o 
19 proc. i w trzecim o przeszło 20 
proc, Do uzyskania tych olbrzy­
mich sukcesów' przyczyniły się 
współzawodniczące ze sobą załogi, 
a przede wszystkim najbardziej 
świadoma ich część — przodowni- 
cy pracy, wśród nich liczni człon­
kowie organizacji partyjnych.

W CZW-DPM wzrosła ilość ton 
strymowanych w ciągu jednej 
roboczogodziny z 7,83 w pierw- I

szym kwartale do 10 w  w  czwar­
tym. Dźwigowi zdołali zmniej­
szyć liczbę uszkodzeń wagonów 
z 1,91 w  pierwszym kwartale do 
poniżej jednego w  końcu roku 
1949. Robotnicy „Portorobu“ 
zwiększyli w  ciągu roku wydaj­
ność przeładunków o 20 proc. 
Dźwigowi GUM zdołali uzyskać 
wykonanie normy przeładunko­
wej w  ok. 350 proc.
Z rpzwojem ruchu współzawod­

nictwa jest ściśle związany ruch 
racjonalizacji pracy. Robotnicy, 
walcząc o zwiększenie wydajności 
produkcji, lub usług portowych, 
starali się ulepszyć swoje narzę­
dzia, maszyny i organizację pracy. 
W  roku 1948 nagrodzono tylko 
kilka wniosków robotniczych. 
Lecz już w  pierwszym etapie 1949 
roku — 26, w drugim 68, a w  trze­
cim — 111. Wśród zgłoszonych po­
mysłów znajdują się takie, które 
mają. olbrzymie znaczenie dla pra 
cy portowej i żegiugówej jak np. 
tow. Kosza z „Portorobu“, tow. 
Puka, Pezaly, Jcdyńskiego, Bło­
chowiaka, Nałkowskiego i innych.

Współzawodnictwo pracy w  re­
sorcie morskim wydobyło twórczą 
inicjatywę załóg robotniczych, 
wzmocniło zaufanie robotnika we 
własne siły i uczyniło zeń odpo­
wiedzialnego współgospodarza za 
kładu pracy.

Dotychczasowe osiągnięcia załóg 
robotniczych muszą być systema­
tycznie pogłębiane. Trzeba ulep­
szać regulaminy współzawodnic­
twa, kierować twórczym wysił­
kiem ' załóg robotniczych, trzeba 
otaczać większą opieką przodow­
ników pracy i racjonalizatorów, 
ułatwiając szczególnie tym ostat­
nim usprawnianie pracy i stoso­
wanie nowych metod. Organizacje 
partyjne i rady zakładowe w  in­
stytucjach resortu morskiego po­
winny uważać rozwój współzawod 
nictwa za czołowe Swoje zadanie.

(Ork).

Szlifierka pomysłu robotnika -  racjonalizatora
Często spotykam się z pyta­

niem: w jaki sposób zostałem ra­
cjonalizatorem, dlaczego wydaj-

Przez sumienną pracę przyczy­
niamy się do szybszej odbudowy 
gospodarczej kraju. Zdaję sobie 
sprawę, że im szybciej uporamy 
się z początkowymi, największymi 
trudnościami, tym szybciej zapa­
nuje w  naszym kraju dobrobyt.

Dlatego, gdy na statku „Danu­

ta“ , na którym pełnię funkcję ma 
szynisty, zaczęły w wigilię prze­
ciekać rurki w  kotłach, zdecydo­
wałem się od razu naprawić usz- 
kodsełjie sposobem gospodarczym,

Nie było bowiem statku zastęp­
czego, a ludzie czekali... W dzień 
świąteczny do godziny 13 udało mi 
się całkowicie usunąć defekt. Sta 
tek był gotowy do odjazdu. U- 
śmiechnięte twarze podróżnych 
były dla mnie najlepszą zapłatą 
za poniesiony trud. Zaoszczędzi­
łem przedsiębiorstwu poważną su­
mę pieniędzy, gdyż normalnie sta­
tek musiałby pójść na stocznię i 
tam czekać swojej kolejki na na­
prawę. To właśnie napełniło mnie 
radością. Podstawowa organizacja 
partyjna i rada zakładowa oceniły 
mój wysiłek i ułatwiły mi zdoby­
cie dyplomu mechanika. Postano­
wiłem nie zawieść zaufania towa­
rzyszy pracy.

Tytuł przodownika zdobyłem 
przede wszystkim dlatego, że dba­
łem o czystość maszynowni i stan 
techniczny statku wiedząc, że 
przez częsty przegląd maszyn u- 
trzymam je w  stałej gotowości 
technicznej. Nie szczędzę na to 
trudu, gdyż wiem, że każdy na 
swoim posterunku powinien jak 
najlepiej wywiązywać się ze swo­
ich zadań.

JAN CELMER

Zespołowa praca prowadzi do sukcesu
Kazimierz Królik —  dźwigowy i gonów, Przy każdej pracy, nma 

Portu Węglowego w Gdyni, jest wiamy dię z chwytakowym i try 
doświadczonym robotnikiem. 1 merami, jak ją  najlepiej zorga 
Uznany też został za jednego z , nizować. Ponieważ od dłuższego

' czasu pracujemy wspólnie, je ­
steśmy już „zgrani“ , co w du­
żym stopniu umożliwia zwiększę 
nie wydajności.

Współzawodnictwo pracy spo 
wodowało również zwiększenie 
naszej troski o urządzenia, wa­
gony i statki, przez co znacznie 
zmniejszyła się ilość awarii“ .

nie pracuję?“  Odpowiadam: „bo 
mam odpowiednie warunki do te­
go, aby realizować własne pomy­
sły racjonalizatorskie“ .

Przed wojną pracowałem w za­
kładach starachowickich jako to-

Planowość i dobra organizacja pracy
warunkiem osiągnięć produkcyjnych
łem nie pierwszy raz. Pracuję 

j  przy załadunku statków. Sied- 
| miu robotników tworzy naszą 
i brygadę. Uzyskujemy wspólnie 

najlepszych dźwigowych w o s ta t; dobre wyniki, a zawdzięczamy 
nim etapie współzawodnictwa 1 ż® przede wszystkim planowości
pracy, uzyskując przeciętnie 78 
ton przeładunku na godzinę. 
Sukces ten jest, jego zdaniem, 
wynikiem harmonijnej współ­
pracy całej obsługi dźwigu. Od­
dajemy mu głos.

„Przed rozpoczęciem służby, 
przede wszystkim przeglądam 
swój dźwig. W  razie zauważenia j

Przodownikiem pracy zosta- będziemy wyładowywać statki,
—  tym szybciej dźwigniemy 
kraj z ruin, tym więcej powsta 
wać będzie żłobków dla dzieci 
robotniczych, świetlic i pięk­
nych domów mieszkalnych.

W  dniu 10 stycznia br. otrzy­
małem i ja  śliczne, dwupoko- 
jowe mieszkanie w nówowybudo 
wanym gmachu przy ul. K lin i­
cznej we Wrzeszczu. Jest to przy 
kład opieki, z jakiej korzysta w 
„Portorobie“ dobry robotnik.

Właśnie to, że dzisiejsza Pol­
ska jest ojczyzną wszystkich Iu- , cić

I dobrej organizacji pracy. Każ
dy z nas zna swoje miejsce nia
robocie, a jeśli komu jest za 
ciężko —  śpieszy mu z natych­
miastową pomocą kolega.

W  ostatnim etapie współza­
wodnictwa zajęliśmy zespołowo 
pierwsze miejsce. Indywidual­
nie ja  wybiłem się na czoło. Dla

usterek, usuwam je wspólnie * czeg0 zdobyłem pierwsze miej 
obsługą, lub melduję o tym w ! see?
biurze. Równocześnie pilnuje-1 Zdobyłem je, zdając sobie
my clokląatiegc ustawienia wa- sprawę z faktu, że im szybciej

karz. Obserwowałem pracę ma­
szyn i często myślałem, jak by 
ją usprawnić. Miałem nawet kon­
kretny pomysł, ale cóż... Kierow­
nik produkcji oświadczył mi krót­
ko, że „wynalazkami zajmować 
się winni inżynierowie, a nie ro­
botnicy!“

Dzisiaj warunki uległy zmia­
nie. Dzięki własnej pracy wybi­
łem się na stanowisko majstra 
warsztatów mechanicznych. Jed­
nak częste przestoje maszyn nie 
dawały mi spokoju. Otrzymywa­
łem zlecone roboty, które trzeba 
było wykonywać terminowo, a nie­
kiedy nie było nawet odpowied­
nich maszyn do wykonania tych 
zadań. Ambicja nie pozwalała mi 
na rezygnację. Po godzinach pra­
cy zacząłem przemyśliwać nad sps 
sobem zaradzenia złu. Energię ma 
ją podsycał fakt, że zamówienia, 
kierowane były do firm prywat­
nych. „Jak to? —  myślałem —« 
mając dobry warsztat mechanicz. 
ny, dajemy się ubiegać przedsię­
biorstwom prywatnym? N ie!“

Pewnego dnia udało mi się 
wreszcie rozwinąć bolączkę nasze, 
go zakładu. Zaprojektowałem szli­
fierkę do szlifowania i polerowa­
nia cylindrów. Z realizacją po­
mysłu nie było kłopotu. Towary? 
sze z naszej organizacji partyj­
nej Ucieszyli się tak samo, jak v 
ja z pomysłu i przyrzekli mi da­
leko idącą pomoc w jego realiza­
cji.

Dzisiaj nowa maszyna już rok 
czasu pracuje bez zarzutu. Rozu­
miem, że mój pomysł, zaoszczędził 
wielu wydatków. Odczuwam wiel­
kie zadowolenie wiedząc, że przy­
czyniłem się do usprawnienia pra 
cy naszego zakładu. Zdobyłem w 
IV  etapie współzawodnictwa za­
szczytny tytuł przodownika pra­
cy. Będę go nosił z dumą, by świe* 

przykładem swoim towarzy
dzi pracy i otacza ich troskli­
wą opieką, zachęca mnie do dal 
szych wysiłków.

CZESŁAW JANKOWSKI

szom -pracy i zachęcać ich do dai 
szych osiągnięć w służbie Polski 
Ludowej.

ROMAN 0BIDZIŃSK1
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Zwiększyć troskę organizacji partyjnych
o prairidłoiue zaopatrzenie zakładom przempsłomych

MIASTO - BOHATER

Dynamiczny rozwój naszej go 
.‘■podarki narodowej, ogromny 
postęp w odbudowie i rozbudo­
w a  państwa i wzrastające w 
związku z tym zużycie wszelkie 
Ko rodzaju materiałów, sprawia 
M- te gospodarka materiałowa 
wymaga troskliwej i starannej 
opieki. Z  jednej strony należy 
dbać o właściwe zaopatrzenie 
; zedsiębiorstw w niezbędne do 
ich codziennej pracy, do wyko­
nywania nałożonych zadań, ilo 
ci materiałów, z drugiej strony 

konieczne jest niedopuszczenie 
do gromadzenia się nadmier­
nych remanentów. Zagadnienie 
zaopatrzenia, obejmując całość 
gospodarki materiałowej od pla 
nowania począwszy, do gospo­
darki magazynowej włącznie, 
jest trudne do rozwiązania tym 
bardziej, że w wielu jeszcze za- 
..ladach pracy, można zaobser­
wować- nieuzasadnione dążenia 
uerownictwa do posiadania ma

tu zaopatrzeniowego nie może 
być mowy o ciągłej, harmonij­
nej i planowej pracy zakła­
du, że wszelkie zaburzenia za­
opatrzeniowe, odbijają się na 
produkcji zakładu przemysło­
wego względnie na efektach 
eksploatacyjnych przedsiębior­
stwa usługowego. Dlatego też 
zagadnienie sprawnego dzia­
łania aparatu zaopatrzeniowe­
go, właściwego doboru kadr, 
właściwego zorganizowania pra 
cy wewnątrz komórki zaopatrzę 
nia i umożliwienia jej normal­
nej, t.zn. planowej pracy, nale­
ży poświęcić w zakładach prze­
mysłowych i usługowych wieie 
uwagi i otoczyc je opieką. Nie­
stety kierownictwo nie wszę­
dzie docenia należycie zna­
czenie zagadnienia zaopatrze­
nia. W większości wypadków za 
obserwować można utrudnienia 
pracy aparatu zaopatrzeniowe­
go. Dotyczy to przede wszystkim

n

W Ości w pracy aparatu zaopa- : się do niezrealizowanych /amó- 
trzenia. odbija się zawsze ujem wień. bo akta ułożone są w ten 
nic na pracy przedsiębiorstwa, ‘ pesób, że wyszukanie w nich ja- 
!m więcej wprowadzimy iloraz- i kich kol wiek danych połączone jest | 
ności do pracy aparatu zaopa- ; ze znaczną stratą czasu, bo jes t1 
trzenia. tym większy zespół lu- i zbyt dużo zapotrzebowań doraź- j 
dzi jest ̂  potrzebny do Wykona- | nych, bczplanowych. hamujących!
nia tych samych zadań, tym 
gorzej on pracuje, tym trudniej 
sza jest jego praca. W  tej sytua 
cji nie pomaga narzekanie na 
zaopatrzenie, ..podciąganie g o ‘ , 
zwiększanie stanu ilościowego 
personelu, czy nawet jego zmia 
ny tak długo, dopóki nie usu

prawidłową pracę aparatu zaopa , 
irzeuiowego. bo wreszcie, jak to w i 
( zaban, obejmując wydział zaopa- j 
trzenia chciał pojechać do Z.iedno 
czenia, by zapoznać się z metoda i 
mi pracy, kierownictwo uznało to 
za zbędne.
9 Obecnie dochodzimy do nowego; . » u j z v i v z  ¿ ‘ t e  e to  Li. , “" “ V  i i v  »v

nie się podstawowego zła— bez- zagadnienia stosunku kierownic-Hin M/MłfrtArtł 4 . * • _ itl.'O 'zolzłnrlll MMMM J..1 . V * i

teriałow w nadmiernych tlos-j tych wszystkich zakładów, któ- 
ciimh na zapas. j re zamiast właściwie i ze zrozu

Prawidłowe funkcjonowanie mieniem podejść do planowania 
"»opatrzenia w zakładach prze- i zaopatrzenia, zgłaszają plany o- 
inysłowych i przedsiębiorstwach j  kresowe i niekompletne, żąda- 
icst jednym % podstawowych e* j jąc potem dostaw nieplanowa- 
lementow- prawidłowego funkcjo | nych, często w odniesieniu do 
nowania zakładu w ogóle, jest i materiałów, które dałoby się.
jednym z zasadniczych eletnen- 
* ów. składających się na w yko­
nanie planu. Można śmiało za­
ryzykować powiedzenie, że bez 
prawnie funkcjonującego apara

przy odrobinie dobrej woli, ‘z 
łatwością zaplanować. Kierow­
nictwo wielu zakładów nie zda­
je sobie sprawy, że tolerowanie 
najmniejszej nawet bezplano-

mzwmm. . .
to w  cóf-arńienrńt 
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planowości. A więc pierwsze i 
zasadniczej wagi zadanie, to u- 
możliwienie planowej pracy za­
opatrzenia, nie zasypywanie go 
doraźnymi, czy awaryjnymi za­
potrzebowaniami, jak to się mą 
drze nazywa —  dla ukrycia rze- 
ezywistego sensu.

Drugie, równie ważne zada­
nie. stojące przed kierownic­
twem zakładów i aparatem za­
opatrzenia, to właściwo plano­
wanie. oparte na rzeczywistych 
danych z uwzględnieniem wszy 
stkicłi koniecznych elementów. 
Jcsi- przy tym rzeczą oczywistą, 
ze w zakładzie produkcyjnym 
nie wystarczy oprzeć sie tylko 
na zestawieniach materiałów, 
potrzebnych do planowej pro­
dukcji oraz na zapasach maga 
zynowych, podobnie jak w przed 
siębiorstwach usługowych nie 
wystarczy znać zużycia materia 
low w okresie poprzedzającym 
7 uwzględnieniem zmiany pla­
nów' wykonania usług.

są to dane zasadnicze, ale bez­
względnie niewystarczające i je ­
żeli np. Gdańska Fabryka Wyro­
bów .Metalowych w  swoich pla­
nach materiałowych na rok 1950 
nie uwzględniła jeszcze niewyko­
nanych zamówień z roku 1919, to 
' chwilą nadejścia tych materia­
łów bezwzględnie powstaną w 
tym zakładzie nadmierne rema - 
neniy. Pomimo bowiem odrębne­
go w stosunku do r. 1949 planu 

. produkcji na rok .1950. cały szereg 
materiałów typowych, bezwzględ 
nie będzie się powtarzał. Nasuwa 
-ie przy tym pytanie: dlaczego 
Gdańska Fabryka Wyrobów’ Me­
dalowych nie uwzględniła togo mu 
tnentu. mającego obecnie, gdy da- j 
-ćmy do jak najszybszego"upłyń- j 
nienia remanentów — lak duże1 
znaczenie? 1 tu wkraczamy w na- 
-’Mmc podstawowe zagadnienie 

.¡.pracy organów zaopatrzeniowych 
, w zagadnienie właściwej organi - 
! zacji pracy wewnątrz komórek za­
opatrzeniowych Odpowiedź jest 
jasna: bo w' zakładzie tym praca 

j komórki zaopatrzeniowej nie jest 
i zorganizowana właściwie, ho ewi- 
: dencja zamówień i dostaw jest 
• prowadzona nieprzejrzyście i nie 
! pozwala na uzupełnienie planu 
i rocznego danymi, które odnoszą

twa zakładu czy przedsiębiorstwa 
do komórek zaopatrzeniowych. Nie 
stety zaopatrzenie ma już w  olbrzy 
miej większości wypadków nie­
słusznie wyrobioną złą reputację.
Na wszystkich nieomal naradach 
wytwórczych wydziały zaopatrze­
nia są atakowane za popełniane 
błędy i niedociągnięcia.

Należałoby jednak raczej w  te­
go rodzaju dyskusjach szukać przy 
czyny zła. Poruszajmy za wzorem 
partyjnej organizacji podstawowej ,
Gdańskiej Fabryki Wyrobów Me- ' m.orzu Pierwszej 
talowych, zagadnienia , związane z 
zaopatrzeniem i starajmy się doj

Na gruzach zniszczonego Stalin g gradu, powstają, nowe dzielnice.

Oficerowie sanitarni będą czuwać nad stanem zdrowia
Z A Ł Ó G  O K R Ę T O W Y C H

Zgodnie z przepisami konwen­
cji międzynarodowych na każdym 
polskim statku towarowym znaj­
duje się bogato wyposażoha ap­
teczka, a jeden z oficerów pokła­
dowych obdarzony jest dodatko­
wym obowiązkiem udzielania na 
morzu pierwszej pomocy w razie 

i nieszczęśliwego wypadku.
.Dotychczasowa praktyka wykai suu a jm y  się uoj- ; -----i ------- .

rzec to wszystko, czego dotychczas z , Jednak, że na jednostkach, 
itrapMllam,. i :.... : które odhvwnie dostrzegaliśmy. Organizacja 

partyjna tego zakładu zaniepoko­
jona niedociągnięciami w- pracy 
aparatu zaopatrzeniowego zaczęła 
samodzielnie prowadzić dociekania 
i szybko dostrzegła, gdzie leży zio 
i jak można mu zaradzić. Za przy 
kładem POP przy Gdańskiej Fabry­
ce Wyrobów Metalowych inne or­
ganizacje partyjne powinny- przyj 
rżeć się pracy komórek zaopatrze­
niowych na swoich zakładach i roz 
ważyć możliwości jej usprawnie- 
nia, a przede -wszystkim dopilno­
wać, by plany' zaopatrzenia były- j 
realne, zaś praca wydziałów zao­
patrzenia miała zdrowe podstawy.

które odbywają długie rejsy i 
przebywają z dala od brzegów po 
kilkanaście nieraz dni, załoga mu 
si mieć zapewnioną stałą opiekę Ie 
karską przez fachowo przygotoWa 
ny personel. Dlatego też, na wnio­
sek Morskiego Urz. Zdrowia, usta 
nowiono ostatnio stopień Oficera 
Sanitarnego, Oficerowie sanitarni

będą posiadać kwalifikacje felcze 
rów, a ponadto przejdą specjalne 
przeszkolenie celem zapoznania 
się ze specyficznymi warunkami 
pracy na morzu.

Oprócz udzielania pierwszej po 
mocy w nagłych wypadkach do o- 
bowiązków ich należeć będzie prze 
strzeganie przepisów o hig.enie 
pracy na statkach oraz zwalcza­
nie chorób zawodowych i społecz­
nych,

W  pierwszej kolejności oficero­
wie sanitarni zaokrętowani zosta­
ną na statki, kursujące na regu­
larnych liniach Gdynia—Południu 
wa Ameryka i Gdynia —  Indie — 
Pakistan. (S)

Inż. B. PERKOWSKI

„GŁOS MARYNARZA“
Dzięki staraniom Zw. Zaw 

fransportowców i administracji

MURARZE p o d e j m u j ą  w e z w a n ie  t o w  m a r k ie w k i

“ ura.r*e tow- tow. Religa, Marków i Poreckl -  pierwsi w  prze- 
podjęH wezwanie tow. Markiewki eto długofalowego 

si<! o«“ . "yKona* w ciągu 1950 r. normy 
" m. sześć d n i  mP« « ^ Tai ąc » r?e!cl*ńn* dzienną normę murowania o . m. szesc. do ̂  m. sześć Jednocześnie Religa, Marków i Poręckl wezwali 

V I ,  - O l  : towarzyszy do pójścia w ich ślady.
Na zdjęciu: siedzą od prawej: Religa, Marków i Poręcki

rzez lśniący czystością, oto- 
* czony tchnącymi niezrówna­
nym ładem, zabudowaniami go­
spodarczymi, dziedziniec, pro­
wadzi droga do świetlicy spół­
dzielni produkcyjnej w Lichno­
wych. W  pogodny niedzielny po 
ranek przemierzają ją  szybki­
mi, śpiesznymi krokami przyby­
wający z krańców wsi gospoda­
rze indywidualni, wolno ida mie , 
szkający w pobliżu chłopi, zrze 
szeni w spółdzielni produkcyj­
nej, Kożuchy, półkożuszki, płasz 
eze, kurty, futerka. Za chwilę 
ma się rozpocząć zebranie wy 
bofcze gromadzkiej organizacji 
partyjnej. Rozmowy, głośne roz 
prawy, pogwarki i  śmiechy 
wchłania wraz z przybywający­
mi ciemna czeluść sieni. W  cie­
płej sali, słuchając tonów pły­
nącej z głośnika muzyki, wszy­
scy czują się swobodnie i swoj­
sko.

Zebranie zaczyna się przy 90- 
procentowej frekwencji. Sprawo 
wdanie sekretarza tow. Nawroc­
kiego jest obszerne. Stanowi o- 
braz sukcesów, walki i zmagań 
z trudnościami w pracy orga­
nizacji partyjnej i życiu całej 
gromady, daje także wyraz wyż 
szóści gospodarki zespołowej 
ittd indywidualną. Wykazuje 
np., że gdy spółdzielnia była w 
stanie przekroczyć plan zasie­
wów jesiennych, to chłopi indy 
widualnie gospodarujący, z po­
wodu braku sprzężaju i sity tra 
ktorowej z trudem zrealizowali 
zaledwie 87 proc. zaplanowa­
nych zasiewów. Sprawozdanie 
uwzględnia też i istniejące 
jeszcze niedociągnięcia. jak 
niewykonanie planu kontrak- 
lacji trzody chlewnej na rok 
1950. wskazuje na niedostalecz 
ną czujność organizacji partyj­
nej. która dopuściła do wypad­
ków niezgodnego z naszą polity 
ką na wsi rozdziału kredytów. 
W zbyt dużym stopniu korzy­
stali z nich na skutek tego bo­
gaci chłopi.

KOBIETY MAJĄ GŁOS

P rzed rozpoczęciem dyskusji 
rsekretarz Komitetu Gminne 

so PZPR tow, .Mokotowski pod-

kreśla znaczenie zebrania, pod 
nosi rolę krytyki i samokrytyki 
dla dalszej pracy organizacji, 
dla właściwego wyboru władz 
partyjnych.

—  „Zainteresujmy się sprawa­
mi całej gromady. Przez kryty­
kę i samokrytykę przygotujmy 
się do wyborów —  wzywa obec­
nych tow, Mozołowski i uśmie­
chając się dodaje —  Mnie jak 
zjechali na ostatnim zebraniu, 
tom nie wiedział gdzie się ze 
Wstydu wkręcić.., Ale mi to po­
mogło“...

Tow. Mozołowski nie musi a- 
pelować o liczne zgłaszanie się 
do głosu. Wszystkie kobiety pod 
noszą ręce.

—  Ja proszę v głos —- mocno 
i pewnie mówi tow. Sobótkowa.

—• Ja także... —  dorzuca tow. 
Nawrocka.

—  I  ja:.. —  melduje się tow. 
Zatonowa.

—  Ale, ale... same baby... —
ńa sali powstają sprzeciwy.

•— No cóż? A  wy siedzicie jak 
gapy... —  śmieje się tow. Som- 
merowa.
PRZEZ RZECZOWĄ K R Y T Y K ?

DO PRZEZWYCIĘŻENIA 
BŁĘDÓW

W  Lichnowych uwidacznia się 
wielka siła. jaką przedsta­

wiają na wsi uświadomione ko­
biety. Stanowią one tylko czwar 
tą część ogółu członków, ale swo 
im wyrobieniem politycznym, 
wyostrzoną czujnością, pracowi 
tością i uspołecznieniem prze­
wyższają niejednego towarzy­
sza. Przecież nawet nowomiano 
wany wójt gminy, to kobieta —- 
tow. Nawrocka.

Krytykę zapoczątkowuje tow. j 
Sobótkowa.

— Tyle mówiło sie o naszej > 
spółdzielni. Ale nic nam nie po 1 
wiedziano o młynie, jak on pra 
cuje, co i ile produkuje. Bo wo 
zimy pszenicę, jak złoto, a mą­
kę to taką dostajemy, że z niej 
nawet Chleba nie upieczesz. 
Jasne — musimy nad młynem 
kontrolę postawie!
Twarz jej przybrała wyraz po 

ważny, gdy, zrobiwszy krótką 
osuze ciągnęła;

dziennik załogowy PMH
żeglugi, zapoczątkowało wydawa­
nie codziennego biuletynu praso* 
wego, który ukazuje się od wczo­
raj na wszystkich statkach naszej 
floty. Pismo nosi tytuł „Głos Ma­
rynarza“ i nadawane jest przez 
Urząd Radiotelegraficzny codzien 
nie w godzinach wieczornych. Po 
odebraniu radiotelegramu przez 
statek, serwis przepisywany jest 
na blankietach, posiadających na­
druk tytułowy. Jest to niewątpli­
wie najmniejszy dziennik na świe 
cie. Pismo przynosi wiadomości 
polityczne, gospodarcze, partyjkę, 
związkowe i sportowe.

W  pierwszym numerze, który 
nadany został wczoraj, zamiesz­
czono telegramy ministra żeglu­
gi, sekretarza Komitetu Maryna­
rzy PZPR, Związku Zawodowego 
Transportowców i dyrekcji GAL. 
W ten sposób marynarze, nie bę­
dą pozbawieni kontaktu z krajem.

....... .................. ....... .......................... ....................................................... ™ ,,m:.... :m.......r r .... •;.......... ............ ...................... ...................... « « . I I L Z . 1;.................... 1 Z „ ! _
ł* dii nrzóWiiHnipTiwipo-łi TUt-. I Imiim -   t .• . na nasz | nymi, organizacyjnymi, gospodar- l Łapa. Jędrzejewski.

Powinniśmy mieć preten­
sje do przewodniczącego na­
szej spółdzielni, tow. Rychlika. 
Nie bardzo on się wywiązuje 
ze swoich zadań, sam robi nie 
wiele, a i nas wszystkich za 
mało do pracy pobudza. Trze­
ba, żeby i on i my wszyscy, że 
byśmy się lepiej wzięli do ro­
boty, ułożyli plan i popraco-

choć tak pilnie chodzimy na nasz 
kurs to mało jeszcze rozumiemy.
Tow. Walencikowa opowiada o 

skandalicznym stanie higieny u 
rzeźnika, o brudzie i rabunkowej 
gospodarce w- spółdzielni gminnej, 
o tym, jak kierownik sklepu na 
zwróconą sobie uwagę, że chleb 
jest w- gnoju umazany odparł: 
„Jak się komu nie podoba, to

wali trochę nad sobą. Musimy niech sobie sam piecze“.

Ustalenie konkretnych zadań
to droga do usprawnienia pracy organizacji partyjnej
Na zebraniu wyborczym w  Lichnowych

się wszyscy, jak to się mówi, 
podciągnąć.
Dużą świadomość polityczną wy 

kazuje tow. Sommerowa,
— Nie ma tu co gadać, nasza 

praca musi się poprawić. Mamy 
do tego dążyć, żeby nasza wspól­
nota była na pierwszym miejscu 
pod każdym względem, żeby 
wszyscy widzieli, co to znaczy 
spółdzielczość.
Zaczerpnąwszy oddechu tow. 

Sommerowa w-oła:
— Ja apeluję — (tak właśnie 

mówi tow. Soinmer) — do pod­
stawowej organizacji partyjnej, 
żeby się lepiej interesowała spra­
wami całej gromady. Niech już 
np. spółdzielnia „Samopomocy 
Chłopskiej“ nie sprzedaje takiego 
Chleba, że aż wstręt bierze...
I tow-. Zatonow a widzi poważni' 

niedociągnięcia w  gospodarce gro­
mady.

— Co do spółdzielni... ze w-szyst 
kich stron ludzie narzekają. Na­
fty nie ma, zapałek nie. ma. pra­
cownicy spacerują i pogw-arki u- 
rządzaja, przy sprzedaży kumo­
terstwo kwitnie. Ale to przecież 
nasza wina, towarzysze, żeśmy 
nie potrafili dotychczas tego złik 
widować. Bo w  spółdzielni po- 
trafią nieraz niezadowolonych 
ugościć, napoić i taki to już złego 
słowa im nie powie. A  gdzie czuj 
ność j świadomość polityczna? 
Nas wszystkich posłać na jakąś 
szkołę!/ PartyJiyacy my sa. ale

Wreszcie głos zabiera tow. Na­
wrocka. Wkrótce już zajmie ona 
miejsce dotychczasowego wójta, 
który więcej przy kieliszku w 
spółdzielni przesiadywał, niż zaj­
mował się sprawami gminy,

— Jak wybierzemy nówą egze­
kutywo; pracować będziemy pos- 
półnie, wszyscy razem. Krytyko­
wać będziemy otwarcie na zebra­
niu I wspólnie radzić o naszych 
sprawach. Ja mam być wójtem. 
Tytuł mieć to łatwo, ale trudniej 
dobrze pracować. I dlatego wa­
ham się i zastanawiam. Ale 
wiem, że mi wy wszyscy — par­
tia — pomożecie.

Ożywienie towarzyszek udziela 
się ogółowi zebranych.

Długo mówi tow, Rychlik, prze­
wodniczący spółdzielni produkcyj­
nej. Przyznaje, że nie pracował 
tak sprawnie i wydajnie jak po­
winien był to robić. Wreszcie kon­
kluduje: „Organizacja partyjna 
powinna i nade mną czuwać. Ja 
zgadzam się z tym, co mówiła 
tow, Nawrocka. Trzeba nam w ie 
cej kolektywności w- pracy-, po­
trzeba nam więcej wspólnie ra­
dzić i decydować. A  wyście, nie 
tylko mnie za mało pilnowali, ale 
też i za mało pomagali“ .

BRAK PLANU PRACY
ŹRÓDŁEM NIEDOCIĄGNIĘĆ
Długo ciągnie się dyskusją, wyr

pełniona zagadnieniami obiityiw-

nymi, organizacyjnymi, gospodar 
czymi, ogólno - gromadzkimi. Nie 
ma takiej dziedziny życia w  gro­
madzie i gminie, której nie poru­
szyliby towarzysze z Lichnowych. 
Obecny na zebraniu jako delegat 
Powiatowego- Komitetu PZPR, 
tow-. Baszczewski, Skrzętnie notuje 
wszystkie uwagi chłopów-. Aczkol­
wiek słuszne jest, że delegat ko- 
mitetu powiatowego czuje się w 
obowiązku załatw-iać sprawy poru 
szone przez członków- organizacji 
partyjnej, to jednak poważnym 
brakiem zebrania jest to, że dużo 
mówiono jakby w tym specjalnie 
celu i dla niego. Ograniczano się 
często do narzekania, a nie wycią­
gano konkretnych wniosków, któ­
re by wskazały drogi usunięcia 
trudności własnymi sitami. Wy­
czerpująco np. skrytykowano ¡sto­
sunki panujące w spółdzielni gmin 
nej, a nie postawiono konkretne­
go zadania wzmocnienia działal­
ności komitetu sklepowego, usta- 
now-ienia odpowiedzialnego towa­
rzysza za sprawne funkcjonowanie 
spółdzielni, wysłuchiwania sprawo 
zdań jej kierownika i podejmowa 
ule na tej podstawie uchwał. A  
przecież zadaniem zebrania wybór 
czego organizacji partyjnej jest 
ustalenie konkretnych zadań w 
najważniejszych sprawach życia 
gromady.

Słabą, stroną sprawozdania i 
dyskusji było również nieuwzględ 
nienie w- dostatecznym stopniu 
planu pracy i zadań organizacji 
partyjnej.

WYBORY
Wzmocnieni krytyką i samokry 

tyką, wiedząc już czego od kogo 
mogą oczekiwać przystępują to­
warzysze do wyborów. Padają 
kandydatury. Potem życiorysy. 
Wielu z towarzyszy z Lichnowych 
przeszło twardą szkołę życia. Ma­
ją za sobą lata ciężkiej pracy u 
kapitalistów, walki o oswobodze­
nie narodowe, walki o wyzwole­
nie społeczne.

W wyniku wyborów najwięk­
szą ilość głosów otrzymują tow. 
tow.; Nawrocki. Jachym. Sommer,

Łapa, Jędrzejewski. Nowowybra- 
na egzekutywa wyłania spośród 
siebie sekretarza tow. Nawrockie 
go i jego zastępcę tow. Jedrze- 
jewskiego.

, Ącbi anie dobiega końca. Panu­
je jakaś radosna, tchnąca* przeło- 
mem atmosfera. Wszystkich prze 
pełnia wielka nieprzeparta chęć 
zabrania się do roboty. Choćbr 
zaraz, natychmiast. Tyle jest 
przecież do zrobienia..,

*  *  *
y  ebranie wyborcze w partyj- 
™  hej organizacji gromadzkiej 
w Lichnowych na ogół dobrze 
przygotowane i przeprowadzone 
stanie się niewątpliwie punktem 
wyjścia do wzmocnienia pracy 
partyjnej, podniesienia jej na 
wyższy poziom, utrwalenia i roz­
szerzenia zdobyczy gospodarczych 
spółdzielni produkcyjnej, które 
stanowią poważny argument prze 
konujący indywidualnych gospo­
darzy o wyższości zespołowych 
form gospodarki nad gospodarką 
indywidualną.

Nie wybierając jednak do Władz 
partyjnych żadnej z licznych tu 
przecież, aktywnych i wyrobio­
nych politycznie kobiet, orftgniza- 
cja popełniła duży błąd. Warto 
więc towarzyszom, z których 
większość przecież stanowią człon 
kówie spółdzielni przypomnieć 
ostrzeżenie tow. Stalina: „Wiem, 
że wielu z wag nie docenia ko­
biet i nawet pokpiwa z nich. Ale 
jest to błąd, towarzysze, poważ­
ny błąd... Ruch kołchozowy wy­
sunął na stanowiska kierownicze 
cały szereg wybitnych i zdolnych 
kobiet, . Tow. Stalin uczy, że cho­
wać tę siłę, jaką stanowią kobie­
ty wiejskie pod korcem, to zna­
czy popełnić przestępstwo, żb oho 
wiązek partii polega na tym, że­
by siłę tę uruchomić“.

Towarzysze z Lichnowych nie
docenili wagi tej sprawy. A  prze­
cież kobiety w ich spółdzielni pro 
dukcyjnej —  towarzyszki z ich 
gromadzkiej organizacji stanowią 
żywe potwierdzenie tezy tow. Sta­
lina. KO
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Województwo gdańskie przoduje

10 proc. słuchaczy Wszechnicy Radiowej rekrutuje się 2 Wybrzeża
Poważną rolę w rozwoju oświa przede wszystkim dla tych, któ-1  wykładów a mianowicie: przyrod- stkicli słuchaczy, usprawnieniu

ty w Polsce i w udostępnieniu rzy w roku ub. przesłuchali kurs 
nauki, jak najszerszym wnrst- pierwszy.
woni społeczeństwa, spełnia obok; 
wielu istniejących w kraju uczel­
ni różnego typu —  również i 
Wszechnica Radiowa. Wykłady 
podawane przez radio udostępnia 
ją nąukę wszystkim ludziom pra­
cy miast i wsi, spełniając tym 
samym demokratyczny postulat 
upowszechnienia nauki.

Wszechnica Radiowa istnieje 
drugi rok. Początkowo była po­
myślana, jako uczelnia dokształ­
cania nauczycieli; zainteresowa­
nie wykładami stworzyło jednak 
podstawy do przekształcenia 
Wszechnicy w uczelnię, dla wszy­
stkich. Program Wszechnicy jest 
2-letni. Pierwszy rok obejmuje 
wykłady; z zakresu biologii, bo­
taniki. zoologii, fizyki, chemii, 
techniki, ekonomii politycznej, hi­
storii Polski, nauki o Polsce i roz- 
woju społecznego ludzkości.

Równolegle do wykładów pierw 
szego kursu nadawane są wykła­
dy kursu drugiego, przeznaczone­
go dla słuchaczy z cenzusem, a

Kurs drugi obejmuje pięć cykli

213 domów
przewidziano do remontu w Upocie

Zarząd Nieruchomości Miej 
skich w Sopocie opracował 
już w końcu ub. roku plan re­
montów kapitalnych na rok 
1930. Plan ten obejmuje 213 
nieruchomości, położonych w 
dzielnicach, zamieszkałych 
przez ludzi pracy, Przewidzi» 
ny koszt kapitalnych remon­
tów wynosi ponad 36,5 milio­
nów zł. Plan sporządzony 
przez Zarząd Nieruchomości 
został już zatwierdzony przez 
Miejską Radę Narodową oraz 
Komitet Lokalny FGM. O- 
becnie tylko od szybkości za­
twierdzenia planu przez in­
stancje wyższe zależy termin 
rozpoczęcia remontów w So­
pocie. (ił

2 tysiqce zegarków
dla członków związków zawodowych

Powszechne Domy Towarowe 
w Gdyni i Sopocie rozprowadziły 

ostatnich tygodniach ponadw

Czwartki filmowe
w gdańskim TPPR

/
Zarząd TPPR w Gdańsku *or 

ganizowal dla członków i sym­
patyków wyświetlanie czołowych 
filmów radzieckich. Filmy będą 
wyświetlane każdego czwartku, 
począwszy od dnia 2 lutego br. 
od godz. 18 w Teatrze Miejskim 
we Wrzeszczu, przy ul. Grun­
waldzkiej. (d )

2,000 zegarków kieszonkowych i 
naręcznych. Sprzedaż odbywała 
się na podstawie talonów, wyda­
nych przez ORZ55 i na legityma­
cje zw. zawodowych. Zegarki 
sprzedawane po bardzo przystęp­
nych cenach cieszyły się ogrom­
nym powodzeniem. Według ząpew 
nienia dyrekcji PDT w najbliż­
szych dniach nadejdzie na Wybrzc 
że nowy, większy transport zegar 
ków.

nicze podstawy poglądu na świat 
— historia ruchów robotniczych, 
historia kultury i , literatury pol­
skiej, nąuka o świetle i geografia 
gospodarcza świata i wreszcie te­
oria materializmu dialektycznego.

Sprawdzianem całorocznej pra­
cy są egzaminy w końcu roku 
szkolnego. Na terenie każdego wo 
jewództwa zostanie powołana spe 
cjalna komisja, która w określo­
nych dniach będzie egzaminowała 
słuchaczy w różnych miastach wo 
jewództwa. Oprócz słuchania wy­
kładów' podawanych drogą radio­
wą oraz audycji repetycyjnych 
wymagane są od słuchaczy prace 
piśmienne, których tematy poda­
wane są po wykładach. Pożądany 
jest również kontakt słuchacza z 
wykładowcą drogą koresponden­
cyjną.
7.600 SŁUCHACZY NA TERE­

NIE WOJ. GDAŃSKIEGO
Pierwszy okres werbunku słu­

chaczy przyniósł nadspodziewane 
rezultaty. W połowie grudnia po 
zamknięciu list słuchaczy, okaza­
ło się, że jest jch na terenie ca­
łej Polski, aż 75-000. Nie mały 
sukces osiągnęła gdańska ekspo­
zytura Wszechnicy Radiowej, re­
jestrując na terenie naszego wo­
jewództwa ponad 7.600 słuchaczy 
zrzeszonych w 597 kołach. Osiąg­
nięcie to stawia woj. gdańskie na 
czeje wszystkich okręgów w Pol­
sce,

Po zakończeniu rejestracji 
Wszechnica Radiowa wchodzi w 
nowy etap prac. Praca ta polegać 
będzie na zorganizowaniu wszy-

kolportażu skryptów, organizo­
waniu kółek dyskusyjnych i za- 
pewn‘eniu wszystkim słuchaczom 
możliwie, jak największej ilości 
pomocy naukowych. Troską 
Wszechnicy Radiowej w Gdańsku 
jest zaopatrzenie w radioodbior­
niki świetlic, przy których istnie 
ją zespoły nauczania, W  najbliż­
szym czasie kilkanaście z nich 
otrzyma. bezpłatne aparaty radio­
we. Inne świetlice będą mogły ko | 
rzystać z pomocy Społecznego Ko ■ 
mitetu Radiofonizaeji Kraju.

K. GOŁĘBIOWSKA j

V bezpieczahi 
dniu 73 bni 

zdjęciu —  wydawanie kart 
członkom

Spoić oziiej w Gdańsku 
współzawodnictwo prawy,

rozpoczną

zdrowia
rodziny.

ubezpieczonym oraz

Rolnicy Gminy Ryjewo
dostarczają zboże na zaopatrzenie miast

Gmina Ryjewo w po w. kwidzyń­
skim jest zamieszkała przeważnie 
przez mało i średniorolnych. Nic 
brak wprawdzie na jej terenie i 
bogaczy wiejskich, ale stanowią 
oni tylko nieliczną grupę. Może 
też dlatego Gminna Spółdzielnia 
Samopomocy Chłopskiej nie napo­
tyka na większe trudności, ani w 
kontraktacji trzody, ani przy sku­
pie zbóż, czy ziemniaków, przezna­
czonych na zaopatrzenie ludności 
w miastach.

Pomyślnie przebiega na terenie 
gminy Ryjewo również »kup zbo­
ża, Nie ma dnia, by przed budyn­
kiem. gminnej spółdzielni nie stało 
kilkanaście furmanek, wyładowa-

K A Z I M I E R Z  W IŁ K O M IR S K I
d y ry g u je  uj F ilh a rm o n ii B a łtyck ie j

Podczas piątkowego koncertu 
PapśŁw. Filharmonii Bałtyckiej w

Duże transporty mrożonego drobin
d l a  m n ie & M k a t ic & w  W y b r x e i a

Dla uzupełnienia, zaopatrzenia 
w mięso, Ministerstwo Handlu

NIEUCZCIWI PRACOWNICY IZBY SKARBOWEJ
p r z e d  s p d e m

W dniu l hm. przed Sądom 
Okręgowym w Gdyni stanęli pra­
cownicy I. Urzędu Skarbowego w 
Gdyni: Kryspin śląski i Weber 
—• oskarżeni o przyjęcie łapówki. 
Wraz z nimi odpowiada również 
Kazimierz Ewertowski —  buchai 
ter firmy prywatnej, który na-

Frökttvatuva. zapowiedziaia *pt- 
lacje.

sali Teatru „Wybrzeże“ w Gdań­
sku pod batutą Kazimierza Wiłko­
mirskiego orkiestra wykona Uwer­
turę wybitnej współczesnej kom- 
pozytorRi, Grażyny Bacewiczówny 
i II Symfonię Aleksandra Skria­
bina.

pianistka Krystyna Jastrzębska 
wykona III Koncert fortepianowy’ 
— Sergiusza Prokofiewa.

Koncert zostanie powtórzony w 
Sopocie w  sali Gimnazjum im. 
Chrobrego w sobotę o godz. 19,30.

Bilety do nabycia w  przedsprze­
daży w „Orbisie“ Sopot,— w śro

Wewnętrznego przekazało ostat­
nio na rynek znaczną partię mro­
żonego drobiu.

Przed kilku dniami Powszechne 
Domy Towarowe, sklepy spożyw­
cze i punkty rozdzielcze przemy­
słu mięsnego otrzymały większe ^  ^ w  „
ilości drobiu mrożonego n aj wyż- ocj godz. 1 2 ; w  dzień koncertu
-■zej jakości eksportowej. (W ) 1 — w kasie Gimnazjum od godz, 18.1 ska 38.

nyeh po brzegi worami zboża. W 
magazynie spółdzielni ob. B> za­
sowski bez przerwy zajęty jest 
przy wadze.

Podczas naszej wizyty na wagę 
idzie pszenica, dostarczona przez

towary, mydło, cukier, słodycze 
i inne artykuły. Na uwagę jedne­
go z gospodarzy, że towaru zabra­
nie —  zadowolona z dobrego ob­
rotu ekspedientka ob. Kążmirsko. 
odpowiada uspakajająco: —  Za-

ob! F. Kucharskiego z Rudnik. Za • pęutniam Was, żc oia pewno we 
2.350 kg pszenicy ob. Kucharski, zabraknie.
inkasuje pokaźną sumę pieniędzy. Rosną góry zboża w magazynach

Gzy jesteście zadowoleni a tran- GSSCk w* Ryjewie. Rolnicy są- 
eakeji? — pytamy go. -— Naturat- i mieszkali na jej terenie spełniam
nie -— odpowiada ob. Kucharski. 1 dobrze swój obowiązek obywatel*
— Przecież wolę sprzedać zboże ski. (Wis.)
spółdzielni, niż pokątnemu han­
dlarzowi, który zawsze może o- 
ssukać. Zobaczę ile zboża zosta­
nie mi jeszcze 10 stodole i posta­
ram się zbędne dostarczyć.

Następny! ~~ woła ob. Brzo­
zowski .

Kolejno podjeżdżają ob. S. Nis­
ki ż Rudnik, który przywiózł tonę
zboża, i ob. K.

C Z Y T E L N I  A
Biblioteki w  Gdańsku
o t w a r t a  do godz. 19

Barcin — (tona żyta). Ob. Cie- 
sławska, wdowa z Korcie, przyna­
gla syna do szybkiego wyładowa­
nia 800 kg pszenicy.

Wraz z wypłatą gotówki znika­
ją z półek sklepowych spółdzielni:

Popisy uczniów 
Szkoły Muzycznej

Dnia 2 bm o godz, 16 odbędą, 
się produkcje uczniów Szkoły 
Muzycznej. Przegląd postępów 
klas fortepianu, skrzypiec, a- 
kordeonu i śpiewu solowego od­
będzie sjg w sali Szkoły Podst. 
Nr. 9, w Oruni i- ul. Małoraiej-

Dyrekeja Biblioteki Miejskiej w 
wfM Gdańsku (Wałowa 16) zawiadamia, te
Ciechanowski W , ze względu na zwiększoną frekwencję

czytelników w godzinach popołudnio­
wych, czytelnia Biblioteki bądzir o-
twarta od 1 luteso 1950 r. codziennie 
od godziny 9 do 19 bez przerwy-

mm* * ■ _

Lscatrif
Gdańsk — Teatr Wielki <— Kró­

lowa Przedmietei»"- . __
Gdynia ~  Teatr Dramatyczny -

>,0<Sopot — Teatr Kameralny — . -
Damazy“.

P rof. Lam uważany jest przez 
wielu ludzi za jednego z czoło­

wych naszych artystów malarzy, 
jest artystą dojrzałym, legitymu-

> testęp. ■  ̂ ! nych. Wobec tego jednak, że twór
Z  końcem września ub, roku CZOjU jego związana jest ściśle z

O SZTUKĘ
zwiqzunq z życiem ludzi pracy
/-Yct m u rą ln em ięt u y u ta u i j  p r a c  I f i .  L a m a l

dent tegoż urzędu, przeprowadza 
li kontrolę w firmie „Wulkaniza­
cja parowa“ , gdzie buchalterem 
był Kazimierz Ewertowski. W pro 
tokóie, sporządzonym na miejscu, 
podkreślono niedokładności w pro 
wadzonej przez firmę buchalterii. 
Przy opuszczaniu przedsiębiorst­
wa Ewertowski wręczył' Webero­
wi kwotę 10.000 zł. Po przyjściu 
do urzędu, śląski i Weber znisz­
czyli stary protokół i sporządzili

pisać o mej 
wanej prawdy. Wyjdzie to na- 
pewno zarówno artyście, jak i 
środowisku plastyków Wybrzeża 
ńa dobre. Uwagi nasze formułu­
jemy w związku ż wystawą zbio­
rową prac. prof Władysława La­
nia otwartą w lokalu ZPAP w 
Sopocie.

Oglądając, wystawione w So­
pocie płótna, dochodzi się do wnio 
sku, że twórca obrazów, zatrzy­
mał się w miejscu i że twórczość 
jego nie posiada określonego celu.

nowy. Otrzymaną 
dzielili się.

Sąd uznał winę oskarżonych za 
Udowodnioną i skazał Kryspina 
śląskiego i Benedykta Webera po 
>/s roku więzienia, Kazimierza 
Ewertowskiego na 1 rok.

łapówka po- i Nie ma bowiem w pokazanym do- 
1 | robku twórczym Lama niczego, co

świadczyłoby, że artysta wyciąg­
nął wnioski z toczącej się dysku­
sji na temat formalizmu i reą-

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że Lam, który nazywa siebie pej­
zażystą, nie ukazuje w swoich 
obrazach niemal zupełnie tego, 
co jest charakterystyczne dlą Wy­
brzeża, co powinno dominować 
w twórczości artystycznej, tak, 
jak dominuje w gospodarce nasze­
go województwa. U Lama zupeł­
nie nie widać morza. Jego „Ulicz­
ka w Oliwie“ mogłaby być z po­
wodzeniem „Uliczką we Wrocła­
wiu“ .

Lam w poszukiwaniu „pięk­
nych“ zestawień barwnych, zapo­
mniał zupełnie o treści obrazu. 
Spośród 32 wystawionych płócien 
tylko na kilku widzimy postać 
ludzką, a zaledwie na trzech mo­
rze, widziane z bi-zegu i to poka­
zane bardzo konwencjonalnie, ja

stycznych i  jest ważna w ogól­
nej budowie nowoczesnego sty­
lu., który nie może kształto­
wać się na wzorach przeszłości 
lecz musi znaleźć nową formę 
artystyczną dla wyrażenia no­
wych form życia“ ■ Czy to nie 
wyznanie wiary formalizmu?
I dalej pisze Lam w odpowiedzi

.. , , , T , . , „  | na pytanie „Jaka powinna, być
Nawet gdyby Lam był_  ̂ tyl«£0 , ..0ia i ematw { narracji w obrazie?“ 

malarzem, nie Wolno przejść nad , . . , , .... .
tym do porządku dziennego. Tym- ; M  ^  których
~ - - 1 mieści się dobrze wielka opo-

rasu, ześlizgnął się w ślepą ulicz­
kę formalizmu, tracąc sprzed o- 
czu życie i człowieka.

Kina

ljzmu, na temat postawy malarza j ko ożywiająca obraz barwną pia- 
w stosunku do procesu kształto-! mą. Wszystko to jest dowodem, 
wania się nowej rzeczywistości 1 że artysta w swoich poszukiwa- 
budowy w Polsce socjalizmu. j niach własnego malarskiego wy-

PR2EDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA  
PRZEMYSŁOWEGO NR. 7
GDAŃSK, W Ą tV  .»AGIfclAONSKIC U. NR. U

zatrudnią natychmiast:

inżynierów i techników budowlanych
na stanowiska inspektorów, kierowników grup 
robót, kierowników robót oraz w Administracji.

majstrów i podmajstrzych na budowach
Zgłoszenia w Oddziale Personalnym, 34«.:

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA  
PRZEMYSŁOWEGO ME. 7

Paliwowe Przedsiębiorstwo'- Wyodrębnione 
W G D A Ń $ ‘ K U

z a w i a d a m i a :

że z dniem 28 styczpia 1930 przeniosło swą 
siedzibę z Oliwy ul Piastowska 4 —• do wła­
snego budynku w GDAŃSKU, ul. Waiy 
Jagiellońskie l i  Nr 11.

Nr. lęlęfonóty: Dyrekcja 338-—41
Oddz, Zaopatrzenia 338—14 
Oddz. Adrn Oosp. 338-^43

338 k

WYDZIAŁ TRANSPORTOWY
C* /S Ł

p o s z u k u j e

i KlE«ftWCY SAM«<Hii|t«WEiiO
zamieszkałego w Gdańsku w odległości nie da­

lej jak 1 km od dworca kolejowego. 
Zgiośzenia w Wydziale Transportowym 

Gdynia, ul. Redłowska (przystanek przy gara- 
B żach M Z.K.(j.Q,j,

Powaina Instytucja na Wybrzetw
p o s m u h u j «

6 do 12 pokoi n i lokale biurowe
w Gdańsku lub na trasie Gdańsk - Wrzeszcz

Propozycje składać do dnia 10 lutego br 
w .Biurze Ogłoszeń R,S-W, „prasa1 Gdańsk, 3 
Gdyńskich Kosynierów H pod „lokale biu |

czasem Lam jest jeszcze pedago 
giem i publicystą artystycznym, i 
dlatego nie może pozostawać w 
tak wrogiej życiu postawie arty­
stycznej. Lam w swojej książce 
„Malarstwo i jego zasady“ , wy­
danej po raz trzeci w roku 1946 
pisze m. innymi:

„Pewien odłam artystów na­
szych mniema, że dla wytworze­
nia odrębnych form. własnej 
■sztuki, narodowej, najlepszym 
punktem wyjścia jest sztuka 
Indowa, Mniemają oni, że właś­
nie na tej podstawie da się wy­
pielęgnować malarstwo od eu- 
ropejskiej kultury malarskiej j 
zupełnie niezależne, wybitnie 
narodowe. Przeoczają jednak, 
że sztuka ludowa■ jest tylko 
pięknym, rzemiosłem (sztuka, u- 
żylkowa), że posiada ona zupeł­
nie specyficzne prawa kształ­
towania się i  że nie ma bliż­
szego związku pomiędzy nią i 
tak zwaną sztuką wielką".
Tyle cytujemy z rozdziału tej 

książki, poświęconemu sztuce lu­
dowej.

A teraz przeczytajmy uważnie 
artykuły Władysława . Lama w 
numerach 4, 7 —  8 i 9 organu
ZPAP „Przeglądu Artystyczne­
go“ . Zadaniem artykułu, zatytu­
łowanego „Rozmowa laika z ma­
larzem“ jest wytłumaczenie sze­
rokiemu ogółowi problemów sztu­
ki nowoczesnej i obrona sztuki 
współczesnej. Łam potępia tam 
malarzy, którzy uważają, że ży­
cie rozwija się po za ścianami pra 
cowni ■ a chwali wszystkich 
wyznawców najrozmaitszych „iz­
mów“  nie wyłączając abstrakcjo­
nistów. Przytaczamy z tego arty­
kułu fragment rozmowy. Mówi 
malarz:

„ Dzięki, zdawałoby się niepo­
trzebnym nowoczesnym ekspe­
rymentom, wiemy dziś wszyscy, 
że ostateczna prawda dzieła 
sztuki tkwi W prawdzie ukła­
du kompozycyjnego. Pracą eks- 
perymenta,torów formy, aezłcot-

wieść, ale są także i  takie, w 
których ona się nie mieści",
W tym leży właśnie sedno spra­

wy. Lam uważa, że nasza epoka 
nie jest warta uwiecznienia jej 
w obrazach, względnie próbuje 
konfrontować procesy gnicia, któ 
re stanowią- przedmiot twórczości 
artystów zachodu, z budowni­
ctwem podstaw nowego życia w 
naszym kraju. Dlatego zamiast 
pokazywać człowieka i jego pracę 
lub wydobywać z krajobrazu treść 
ideową, Lam woli malować ci­
che, uśpione uliczki w Oliwie, czy 
martwe natury. To jest przynaj­
mniej malarstwo, do którego nikt 
nie powinien mieć pretensji.

Nam wydaje się inaczej. Uwa­
żamy, że trzeba i powinno się uka 
zae w sztuce całą złożoność i wiel

w m s*c *  — Kaplro! Ostrej i ltb
JJJra prod. polskiej, dozw. od l*t 
10. ppez. seansów w god*. 1&.30, 
18, 20.30: w niedz. i św. w godz-
13, 15.30, 18. SOJO.

Wrzeszcz — Bajka — „Moja miła-’ 
film prod. radzieckiej Dozwpi. o i 
lat 14. Pocz. seansów w  godz: łt>
18 i 20. w  dniu 2 bm. o godz. 12,98 
poranek pt. „Zaczarowany świat 

Oliwa — Polonia — „Niecierpliwość 
serca", dozy?, od lat 18. Pocz. se­
ansów! 16. 18 1 20.

Sopot — Polonia — „Pięćset centy­
metrów", pozwolony od iat 14. Po­
czątek seansów o godz. ¡S, 18 ¡ 20. 
W niedziele i święta o godz. 14. 16, 

Gdynia — Atlantic — „Czarci Żleb--. 
Początek: 16, 18,10 i 20,20. W  nie­
dzielę 1 święta od godz. 14.

Gdynia — Promień — „Chłopiec z 
przedmieścia". Dozwolony od lat
14. początek seansów o godz. 18. 
20,30. W niedzielę 1 święta o godz. 
16, 18 i 20,30.

Gdynia — Warszawa —• „My z Kron- 
sztadtu“ . Poranek o godzinie 1?- 

Gdynia — Pala — „Myszy i ludzie •• 
Dozwol. od lat 16. Seanse w godz.: 
18. 20.

Gdynia — Goplana — „Rajnis" dozw.
od lat 54. Godz.t 16. 18.1» i 20,30. 

Chylonia — Promień — „Kariera",
film prod. czeskiej. Dozw. od lat 
14. Pocz. seansów w godz: 18. 20,30. 
w niedzielę od godz. 16. ,

'Radio
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aa czwartek, 3 lutego br.
6,50 ~  Początek audycji. 6,33 ~  

Sygnat czasu. 6,55 — Program dnia. 
kość naszej epoki i cechującą ją  hou — Audycja dla wsi. v,l5 — Mu-
walkę. Przyszli odbiorcy sztuki 
będą chcieli także obejrzeć ntrwa 
lony ną płótnie portret górnika 
Mąrkiewki, czy Sołdka, obraz 
pracy na tle największego prze­
łomu w dziejach, naszego narodu. 
Pokazane na wystawie obrazy 
Władysława Lama na pewno nie 
przekażą im tego heroizmu na­
szych czasów. Obrazy Lama są

zyka ludowa. 8,00 — Dziennik poran­
ny. 8,25 — Muzyka rozrywkowa, 9,00
— Muzyka organowa. 9,30 — Muzyka 
poważna. 10,00 — Audycja Uteraek«. 
10,10 — 5 minut muzyki z płyt — iok- 
10,15 — Koncert rozrywkowy. il,oo — 
Pęcenżja lub felieton. ll,io — Aud. 
dlą kobiet: „Sylwetki wielkich ko­
biet" — lok. 11,23 — Przćd piątko­
wym koncertem Pil harmonii Bałty«’ 
kiej — lok. 11,57 — Śyghał czasu.' lą.Ci
— Dziennik południowy. 13,15 — Kon­
cert ork. Rozgłośni Śląskiej. 13,00 —

o w w n i . "    „„„ Pogadanka aktualno -  naukowa. 13,1.1?byt „grzeczne »one me cncą „  „Niedzielą na wsi". „Uwaga, na
nikogo urazie i nikogo chwalić“, antenie Spółdzielnia Wytwórcza „Boha 
uchylają się od postawy ideowej, I ter“ — z Gdańska na wszystkie rozgio 
I .i] fp. Wt a ć r s ł s w  I,am nie bez 6ttic polskie, 14 00 —- ,,U naszych twór

fragmenty listów Juliusza Słowackie­
go. 16,00 — Kwadrans piosenek w  wyk. 
chóru Cze.ianda. 15,15 — ..Budujemy 
Nieznanpwo" — Zabawa jakich mało 
— aud. głowno - muz. dl»' świetlic 
dziecięcych, ib.oo — Dziennik popołud 
mowy, 16,20 — Muzyka taneczna z 
Płyt — lok, lt.00 -r  Koncert rożrww ■ 
kawy- 18.00 — „Brygada iżtifierza 
Rarhana" - -  słuchowisk«}. 18.60 — 'VJ- 
tesląy Jjoyak; fi Kwartet imyaskowy. 
19,32 — Audycja rozrywkowa. 20.00 — 
Dziennik wieczorny. 20,30 — Rezen: ? 
dziennika -  płyty. 20.40 — Miizyka

wielkich trudności osiągnie drogę
cjo Socjalistycznego realizmu, Bę­
dzie musiał przełamać wiele opo­
rów ideologicznych, a w tym nie 
na ostatnim miejscu bąłwoehwal- 
czość dja współczesnego malar­
stwa francuskiego.

Wydaje ¡się nam, że o uznaniu i 
zrozumieniu przez Lama istoty 
realizmu socjalistycznego, nie bę­
dzie świadczyć nawet obraz zaty­
tułowany „Ostatni numer „Try­
buny Ludu“ .

t’QSife“. 363Tí

jak najszybciej jego sztuka zna­
lazła »obie miejsce przy warczta 

wiek pozbawiona pełni twórczej, j ¿Je budującego się
zdążą do ustalenia prawd «srig-i ■' ' ' ST- M„

l  ama czeka dłutra los:rywkową (płyty). 2100 -  Muzyka i.ania ezeKa uiuga rowywkow,  w wyk. ?elp. A . wiernl-
droga do wyki-ystalizowam a o- ka. 21.50 -  „Dusza - człowiek" -  opo
kreślonej postawy ideowej. Ze Władanie w  opracowaniu Wł. Mergla

L.tm,OWi:_b/  -  'Muzyki* rudowaykw_ W7k.ły‘ ie-p8
Instrum. i chóru pod dyr. Jęrzcgp 
Haralda. S3 00 — Asia'nle wi .donioścl. 

i 33.18 — Program na dzień następny. 
23,15 — Muzyka taheczna z płyt. Sj.fift 

* -r  Hymn i koniec •»ud;<£li
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Z ekranu przemawia historia...

BITWA O  S T A L I N G R A D
( c z ę i i  Mi/
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Część pierwsza filmu radziec­
kiego „Bitwa o Stalingrad“ jest 
dokumentem tych dni walki 
Związku Radzieckiego z nie­
mieckimi faszystami, w których ; 
wojska hitlerowskie, siejąc zni- j 
sączenie i śmierć, zajęły rejon ] 
Stalingradu.

Część druga filmu, tó historią 
tego okresu, w którym Armia 
Radziecka, dzięki geniuszowi 
strategicznemu jej wodza, Jó­
zefa Stalina, dzięki bohater­
stwu jej żołnierzy, uderza .z nie 
powstrzymaną siłą na nieprzy­
jaciela, odnosząc jedno z naj­
wspanialszych zwycięstw w dzie 
jach wojen.

Tych kilka straszliwie dłu­
gich miesięcy walk o każdy 
dom, o każdy załom muru, zam 
knęło się w słowach „Nie od- } 
damy Stalingradu“ .. Dwa mie­
siące ofensywy, w czasie któ- j 
rych pierścień wojsk radziec-| 
kich nieubłaganie zamykał się i

z ę i
wokół wojsk hitlerowskich, i 
zgrupowanych w rejonie Sta- j 
lingradu, wyraziły się w sło­
wach: „Rozgromimy najeźdź­
cę“ .

Wola zwycięstwa, pewność 
zwycięstwa bije z każdej sce­
ny filmu i wtedy, gdy widzi- ; 
my Wodza Naczelnego pochy 
lonego nad mapą frontu, 
gdy w ciasnej, ciemnej zie­
miance obraduje sztab Fron­
tu Dońskiego i wtedy, gdy ; 
patrzymy na twarze ludzi 
pozostających poza frontem, 
słuchających słów Wodza: j 
„ I  na naszej ulicy będzie ra- j 
dość“ .
25 stycznia 1943 roku Jozef 

Stalin wydał rozkaz, którego 
pierwsze słowa brzmiały:

„W  wyniku dwumiesięcznych 
działań ofensywnych Armia 
Czerwona 'przerwała na szero­
kiej przestrzeni ¡rontu obronę 
niemieckich wojsk faszystów-

N A ł S  C Z Y T E L N I C Y  P l t Z A
Uprzątnąć złam  z u!. G robla Angielska

„Przy uL Grobla Angielska 
Nr. 7, Fabryka Aparatów' i K o­
tłów rozpoczęła rok temd odbu 
dowę domu mieszkalnego. Od 
tego czasu leżą na chodniku, 
przed blokiem, zamieszkałym 
przez 4(1 rodzin, powyciągane z 
gruzów, pogięte belki żelazne.
Chodnik ten, doprowadzony 
dawniej do porządku i służący 
jako jedyne przejście dla se­
tek ludzi, jest obecnie trudny 
do przebycia. Ludzie, którzy o-

ODPOWIEDZI REDAKCJI
„P R E N U M E R A T O R M o ż e c ie  

być zupełnie spokojni. Jeśli ad­
ministrator domu nie załatwi 
Waszego wniosku, to należy się 
zwrócić z zażaleniem do Adm i­
nistracji Nieruchomości, która 
udzieli Wam przedłużenia na 
użytkoicanie ogródka.

Ob.ob. SZOSTAKOW SKIE. —  
Jak nas „Portorob“ zawiadomił, 
sprawa Wasza została już- .«t»
latwiona.

STEFAN LĄCHORZYŃSKt, «— 
l is t  Wasz, wraz z dowodem 
rzeczowym, przekazaliśmy M o­
nopolowi Tytoniowemu, od któ­
rego otrzymamy niewątpliwie 
wyjaśnienie.

M ICHALINA GERETA. Na­
leży się zwrócić do Państwowe 
go Urzędu Repatriacyjnego w 
Łodzi.

M. GARBACIK. Sprawę prze­
kazaliśmy Zarządowi Miasta.

G. M. —  MALBORK. Radzi­
my się zwrócić do L igi Kobiet.

M IESZKAŃCY DOMU PR ZY  
UL. KAPRÓW  16 W OLIW IE. 
Jak nas Zarząd Miejski in fo r­
muje, budynek Wasz jest prze­
widziany do remontu w rb.

EDMUND P IE TRZAK . Kalen­
darzy książkoioych nie wysyła­
liśmy.

mijają żelazo, są zmuszeni 
wchodzić przy złej pogodzie w 
błoto.“

Cz. S.
(Nazwisko znane redakcji).

OD REDAKCJI: Inwestor po­
winien był wcześniej pomyśleć 
o usunięciu żelastwa, utrudniają 
cego przejście mieszkańcom uli 
cy. Może Centrala Złomu zain 
teresuje się tą sprawą.

P o r a r f «  p r w i t n e

BIELICKI — Gdańsk. Jeżeli stan 
faktyczny przez Was podany odpowia­
da rzeczywistości, to nie ma podstawy 
do wymierzenia podatku od zbytku 
mieszkaniowego. Należy wnieść umo­
tywowane podanie do Zarządu Miasta, 
który sprawą rozpatrzy.

KRAKOWIAK — Sadlinki. W  zasa­
dzie wierzyciel może od dłużnika żą­
dać zapłaty przedwojennego długu w  
stosupku złoty za złoty, a dłużnik pła­
ci podatek od wzbogacenia na rzecz 
Skarbu Państwa. W  konkretnym wy­
padku, ponieważ chodzi o spłatą Czą- 
ści spadkowej i o osobą małotenią, 
należy wystąpić do Sądu z wnioskiem 
o. przyznanie piawą ąbosich, Sąd w> 
prżyznkr.iu prawa tibogfćh -praydżidłl■% 
urządu adwokata, który wystąpi do 
Sądu; o przęlipzęijią jjąłeżrtgj/^śpłaty:., 
gdyż w  tych wypadkach ustawa teką 
możliwość przewiduje.

B. L. — Tczew. W  sprawach kar­
nych, zwłaszcza zakończonych prawo­
mocnym wyrokiem, żadnych porad, 
ani informacji nie udzielamy. Jeżeli 
jest wyrok prawomocny i ostateczny, 
to przysługuje tylko prawo odwołania 
się do łaski Prezydenta R. P.

BR. KLAPOW A — Starogard. Kto 
otrzymał przydział z Zarządu Miasta, 
ten równocześnie nabywa pełne prawa 
lokatora i jest niezależny od woli 
właściciela domu. W  miastach, gdzie 
obowiązuje przymusowa gospodarka 
lokalami, o przydziale decyduje Wy­
dział Kwaterunkowy Zarządu Miasta. 
Jeżeli chodzi o meble, to lokator nie 
ma prawa do mebli, znajdujących się 
w przydzielonych pokojach, gdyż me­
blami tymi dysponuje wyłącznie wła­
ściciel i użytkowanie tych mebli mo­
że nastąpić tylko za zgoda właściciela.

LLZYNSKA — Rumia. Należy wy­
starać się o świadectwo ubóstwa i 
wystąpić do Sądu o przyznanie pra­
wa ubogich i przydzielenie adwokata 
z urządu. Sprawa Wasza jest bardzo 
skomplikowana, wymaga badania akt 
sądowych f akt komornika.

skich, rozgromiła sto dwie dy­
wizje przeciwnika, wzięła do 
niewoli ponad. 200 tysięcy jeń ­
ców, 13.000 dział i wiele innego 
sprzętu technicznego oraz po­
sunęła się naprzód do 400 kilo­
metrów. Nasze wojska odniosły 
poważne zwycięstwa. Natarcie j 
naszych wojsk trwa“.
., Rozgromione sto dwie dy- j 
wizje, to na ekranie długi ko­
rowód ; obdartych postaci, w j  
których niesposób poznać but- \ 
nych żołnierzy hitlerowskich' i 
To kilkakrotna ucieczka sztabu • 
armii niemieckiej, to bezsilne j  
miotanie się Paulusa w coraz j 
to Innych, coraz nędzniejszych 
kwaterach 3 obłąkana wściek- j 
łość Hitlera w Berlinie.

„Natarcie naszych wojsk j 
trwa“ ...

M ijają niezapomniane dn i— \ 
26 stycznia, 27 stycznia, 28 sty­
cznia,.. Wojska radzieckie idą 
niepowstrzymaną falą. W zie­
miance pochylają się nad ma­
pą głównodowodzący Frontu 
Dońskiego, marszałek Rokos­
sowski i gen. Czujkow...

2 lutego zamknął się pier­
ścień wokół Stalingradu. Na 
linii frontu spotkały się dwa 
oddziały wojsk pancernych 
Armii Radzieckiej, idące z 
przeciwnych krańców frontu. 
Rozkaz Józefa Stalina do 

wojsk Frontu Dońskiego i ich 
dowódców, marsz. Woronowa 
i marsz. Rokossowskiego brzmi: 
„Winszuję Wam oraz wojskom 
Frontu Dońskiego pomyślnego 
zakończenia działań wojen­
nych, związanych z likwidacją 
otoczonych pod Stalingradem  
wojsk nieprzyjacielskich“ .

Wśród ruin Stalingradu gen. 
Paulus w niewoli radzieckiej. 
Nad ruinami miasta rozbrzmię

wa majestatyczny hymn Zwiąż 
ku Radzieckiego. Na Kremlu, 
nad mapą sztabowca Józef Sta­
lin spogląda na/ czerniący się - 
o tysiące kilometrów od Stalin 
gradu napis —  „Berlin“ ...

W film ie „Bitwa o Stalin­
grad“ przemawia z ekranu 
żywa historia. Wydarzenia 
od września 1942 r. do lutego 
1943 r. odtworzone zostały z 
kronikarską niemal dokład­
nością. Film pokazuje siłę 
moralną narodu radzieckie­
go, która siała się źródłem 
zwycięstwa. Jest hołdem zło­
żonym geniuszowi Stalina. 
Jego niezmożona siła moral­
ną, wiara i pewność zwycię­
stwa, którymi porwał cały 
naród, jego geniusz strate­
giczny stały się podstawami 
zwycięstwa. „Bitwa o Stalin­
grad“ jest dokumentem bo­
haterstwa, ofiarności i umie­
jętności wojskowych dowód­
ców i żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej,

K. N.

An n a  B u j n i
zwyciężyła 

w biegu zjazdo- 

wgm kobiet tu 

mistrzostwach 

Polski

w Zakopanem 
w czasie

2 min, .5 7 sek. i

( Foto —  A R )
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Mistrzostwa świata w tenisie stołowym

P o l s k a  wygrywa % Brazylią 
i u lega po zaciętej walce Austrii

BUDAPESZT. W poniedziałek 
wieczorem ping-pongiści polscy
przegrali z Czechosłowacją 0:5 
oraz pokonali Brazylię 5:3

Wyniki spotkań: Polska—Czecho­
słowacja: Gayer — Tokar 0:2 (11:21, 
14:21), Widera — Andreadis 0:2 <21:23, 
17:21), Kawczyk — Markov 0:2 (17:21,

17:21), Widera — Tokar 0:2 (16:21, 
17:21), Gayer — Marinko 1:2 (17:21, 
31:19, 16:21). Drużyna polska grała w 
rezerwowym składzie, oszczędzając 
się przed meczem z Brazylią.

Polska—Brazylia 5:3: Otręba •—  3. 
Severo 2:0 (21:18, 21:17), Widera — 
Midosi 0:2 (12:21, 15:21), Kawczyk — 
H. Severo 1:2 (21:14, 9:21, 16:21), W i­
dera — 3. Severo 2:0, (21:19, 21:10), 
Otręba — H. Severo 2:0 (18:17 — 
czas, 21:5), Kawczyk — Midosi 2:1 
(24:22, 18:21, 22:20). Widera — H. Se­
vero 1:2 (12:21, 21S14, 19:21). Kawczyk 

; — i .  Severo 2:1 <24:22, 18:21, 22:21).

Zawodnikom polskim nie odpo­
wiadał styl gry przeciwników. 
Najlepszym z Polaków w tym spoi 
kaniu był Otręba, który wykazał 

l wielką ambicję i wolę zwycię- 
: stwa. Kawczyk zawiódł w pierw- 
‘ szych grach, lecz następnie spa cz -

nie się poprawił i to zaważyło na.
wyniku meczu.

We wtorek ping-pongiści polscy 
rozegrali ostatnie spotkanie w  
swej grupie z silnym zespołem 
Austrii. Mimo prowadzenia prze.-, 
Austrię 4:0, co zdawało się prze­
sądzać wynik spotkania, zawodni 
cy polscy nie załamali się i gra • 
jąc bardzo ambitnie, doprowadzili 
do wyniku remisowego. Ostatecz­
nie mecz, po prawie 5-godzinnei 
walce, wygrali Austriacy 5:4. M i­
mo porażki wynik spotkania nale­
ży uważać za sukces Polaków, 

Wyniki meczu: Gaj — Schuhech 
0:2-<18:21, 18:21), Gayer — Bednar 
1:2 (18:21, 24:22, 17:21), Otręba — Kos­
sak 0:2 (13:17 — czas, 15:21),. Gaj — 
Bednar 9:2 <7:21, 13:21), Otręba —
Schnhech 2:0 <21:19, 21:161, Gayer — 
Kussak 2:1 (21:11, 8:21, 21:16), Otrę­
ba, — Bednar 2:0 (21:12, 21:16), Gaj 
— Russak 2:1 (22:24, 21:17, 21:19).
Gayer — Schuhech 1:2 (21:17. 14:21. 
11:21).
Ostatecznie drużyna polska za­

jęła 5 miejsce w  swej grupie rat 
Czechosłowacją, Anglią, §zwęeją i 

. Austrią; wyprzedzając: Brazylię. 
! Irlandie, N- .Zelandię.i Walie.

Dzisiejszy mecz Gdańsk — Gdynia
będzie jairnie sędziowany

Warszawie

W dniu dzisiejszym o godz. 18 od­
będzie się w  Gdyni w sali Urzędu Za­
trudnienia na Grabówku mecz pięś­
ciarski pomiędzy reprezentacjami 
Gdańska i Gdyni.Dnia 29 hm. rozegrano na lodowisku Legii ^ ,, ip, omww  .

hokejowy między dwoma teamami wybranymi z najlepszych graczy', dynków. gdyż po obuCśtronach wysta-
polskich.

Na zdjęciu: gorący moment pod bramką Polski „B".
(Foto —  A R )

pią renomowani zawodnicy, m. m.: 
Antkiev0.cz, Gołyński, Klein, Musiał, 
Iwański, Krawczyk itd.. Mecz będzie

sędziowany po raz pierwszy w Polsce, 
jawnie.’ Pó każdej rundzie sędziowie 
punktowi publikować będą na tabli- 

; caeh ocenę poszczególnych bokserów.
| Ten system sędziowania zastosowa- 
I ny z powodzeniem w  Związku Ra­
dzieckim. usunął zmorę fałszywych 
ocen. Wprowadzony u nas także unor- 

i muje tę drażliwą sprawę. (St)

Maria kowalska 
zajęła I. miejsce 
w kombinacji 

alpejskiej na 
mistrzostwach 

Polski

w Zakopanem

(Foto  — A R )

K toś parsknął śmiechem.
—  Cóż tu śmiesznego? —  zau­

ważył dźwigowy. —  Zaraz na dno 
mogą iść tysiące- rubli państwo­
wych pieniędzy.

Na rufę przyszła również bufe­
towa. Jak tylko dowiedziała się, że 
wieloryb oberwał linę przestała 
nakrywać do obiadu w sali jadal­
nej. Przez jakiś czas milczała przy 
glądająe się wielorybowi, wresz­
cie głęboko westchnąwszy, syknę­
ła:

—■ Ach, zaraza!
—  Ot, pogratulowałem Kuźnie- 

eowowi wieloryba —  ze skruchą 
powiedział stojący za jej plecami 
kucharz. -— Teraz pozostało tylko 
przynieść mu torcik.

Pierwszy oficer, schodząc z po­
wagą z. kapitańskiego mostku na­
tknął się na kapitana.

—  Co z wami Spirydionie Se- 
basiianowiczu? — zapytał kapitan. 
—  Dlaczego trzymacie się za ser­
ce?

—  Zdałem w tej chwili służbę 
i  idę trochę się położyć —  ze 
wzburzeniem odpowiedział pierw­
szy oficer. Z  powodu tych uńełorg 
bóuy nabawię się chyba wady ser­
ca,

Kiedy będziemy w Najoko, ko­
niecznie muszę odwiedzić leka­
rza... — i... zejść na stałe na ląd, 
■— dokończył pierwszy oficer. — 
Do końca- życia pamiętać będę to 
polowanie.

Wieloryb posuwał się prawie 
bez ruchu na płaskich falach mar­
twej powierzchni oceanu, kiedy 
zbliżył się do niego ostrożnie sta­
tek. Wieloryb wypuszczał teraz już 
bez przerwy coraz niższe fontan­
ny, ciężko unosząc się i oddycha­
jąc.

Kużnieeow stał przy działku go­
tując się do drugiego strzału.

Zarwa wskazując ręką na wie­
loryba mówił:

Q L * - G  J E G O R <5)
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—. Celować w serce, Macie 
przed sobą już nie wieloryba, a 
pływającą tarczę, w rodzaju teJ 
beczki do której początkowo uczy­
liście się strzelać harpunem... 
Zresztą możecie strzelać, gdzie u- 
icażaeie, bowiem niewiele mu już 
pozostało. Musimy go po prostu 
chwycić na linę, by nam nie za­
tonął. —  Jaką rangę mieliście w 
utojsku?

—  Byłem tylko starszym ma­
rynarzem.

—  A. na jakich okrętach pływa­
liście ?

—  Na patrolujących.

Zirwa obejrzał się w stronę 
mostku.

—  Najmniejsza! —  skomen.de- 
rował. —  A, jak dawno byliście 
ostatnio w domu?

—  Po zdemobilizowaniu się je­
szcze w ogóle nie byłem,

'— Sterem w lewo! Obydwie ma 
szyny stop! —  rozkazał Zarwa. 
Teraz możecie strzelać. Wieloryb 
zachowuje się wspaniale. Dosko­
nały wieloryb.

Kużnieeow z namaszczeniem wy 
celował.

Na wystrzał, odpowiedziało z 
wyspy echo, grzmotem dalekiego 
gromu.

Wybuch granatu był moeno 
przytłumiony, ponieważ nastąpił 
w ciele wieloryba, pośrodku płuc.

Wieloryb nawet nie drgnął 1 za­
czai jedynie nieznacznie bić ogo­
nem po wodzie. Z boku jego wali­
ła krew. Wkrótce wzdłuż burty 
statku woda pokraśniała jak W  
czasie, purpurowego zachodu. Po 
wodzie rozlewało się powyżej sześ-

ciu tysięcy litrów krwi, która nie­
bawem okoliła statek.

Ptactwo morskie opadło na 
krwawą powierzchnię oceanu, tło­
cząc się najbardziej przy samym 
wielorybie, gdzie najwięcej było 
drobnych grudek skrzepniętej 
krwi.

Wieloryb nie przejawiał już 
najmniejszego sprzeciwu, kiedy 
kołowrót elektryczny zaczął go 
podciągać pod burtę statku. Te­
raz już nawet oddychał rzadko, 
wyrzucając z siebie krwawe fon­
tanny, niziutko nad wodę. Potrą­
ciwszy o burtę, przechylił się lekko 
na bok i zaczął powoli tonąć.

Przechyliwszy się przez burtę 
Lazariew szybko , wbijał w bok 
martwego wieloryba długą ostrą, 
rurę połączoną z gumowym wężem 
elektrycznej pompy. Nie upłynę­
ła minuta od uruchomienia pom­
py, a cielsko wieloryba /odzyskało 
zdolność utrzymywania się na wo­
dzie. W miarę napompowywania 
powietrza z szarpanych ran wielo­
ryba, znajdujących się pod wodą 
zaczęły podnosić się na powierzch­
nię krwawe pęcherze. Z głębokie­
go przekłucia na boku, celowo 
dokonanego wydobywało się powie 
trze z sykiem podobnym do cie­
niutkiego świstu. •

P owiał świeży wiatr. Z boku 
wieloryba szybko wyparowy­

wała woda i na gładkiej skórze 
zaczęły tworzyć się gęste zmarssz- 

j ezki. W miarę wyparowywania 
wody ze skóry znikał złocisto-cze- 
koladowy połysk, jak pył ze skrzy­
deł motyla. Skóra początkowo sza­
rzała, z kolei robiła się coraz bar­
dziej ciemna, prawie czarna.

Na statku przygotowywano łań­
cuchy i stalowe trosy w celu przy­
mocowania upolowanego finwała 
do burty.

Kużnieeow usiłował zaczepić bo­
sakiem w wodzie koniec stalowej 
liny by zarzucić pętlę na ogon wie­
loryba. • .

W  tym momencie podszedł do 
niego Zarwa.

— Odpocznijcie już Kużnieeow 
—  powiedział i uścisnąwszy mu 
moeno rękę dodał: przyjmijcież i 

j  moje gratulacje z okazji tego pic,
; wszego waszego wieloryba.

* a s'

Wpoobisdowej tzw.„kapitańskjej 
godzinie“ , w czasie, kiedy 

i wszystkie statki wielorybniczej 'Ho 
j tylli ku rylskiej prowadziły pomięć 
i dzy sobą radiofoniczne rozmowy.
| do kabiny radiowej wszedł kani- 
. tan Grińko i kiedy przypadła ko- 
• lej „Passat'u“ przejął mikrofon z 
I rąk. radiotelefonisty.,

-— Wielorybnicy, wielorybmćg.
; mówi „Passat“ ! —  przemówił nie- 
| głośno ale wyraźnie. —  Nadaję 
I komunikat z polowania. Moje ko­
ordynaty: szerokość pięć stopni, 
10 minut; długość— sto czterdzie­
ści osiem stopni trzydzieści osiem 
minut; wiatr —  Süd-West, falo­
wanie —  cztery halle. Weszliśmy 
w strefę gęstej mgły. Widzialność 
— zła, bardzo zła — powtórzy) 
kapitan.

Jeśli słyszy mnie Najoko, pro­
szę zakomunikować zarządzające­
mu trustem towarzyszowi Baba- 
jęwowi, że w Najoko nie zatrzy­
mam się, ponieważ mój starszy za 

j  stępęa rezygnuje z wizyty ii le- 
! karna; prosił zawiadomić. że czu­
je sir zupełnie zdrowy.

Przy burcie mańi jednego wie­
loryba.

To wszystko. Wracam do basy. 
Nadano: „Passat“.

Tłum. R. W. ŚWIĘCICKI
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